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Biuro Bedakeji „DiUnnika Polski«fo“ , Plac Mariacki 
liczba 6 i 7. . lo  ,

Prwdplata wynosi w Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 
9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 ct. — miesięc-zuie 1 zł. 
50 et, za przesyłkę do domu dopłaca się 20 centów 
miesięcznie.

X przesyłka pocztową w państwie austrjackiem, rocznic 
24 zł. — półrocznie 13 zł. — kwartalnie (i zł. — 
miesięcznie 3 zł.

I  przesyłką pocztowa za granicę do całych Niemiec rocznie 
m) marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — do 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 50 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 0 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  nie  z w r a c a  

Telefon Bedakeji 171. wyclłodzi codziennie uiewyi$czaj$-o niedziel i świąt o godzinie 8  rano.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmuji, we Lwowie 
jedynie I wyłącznie:

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", Plac Marjaca 
L # 1 7 w domu pana Kiselkl

We Wiedniu: pp. Hauser "tein et Vogler , (Otto M m ), 
M. Dukes, H. Schalek, A Oppelik, Rudolf Mosse 
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Kolo.i t 
Haasenstein et Yogler i G. L. Daube ; w Hamburgu 
Earoly et Liebmann ; w Paryżu: C. Adam 88 '.a 
de Yarenne.

Ogłoszenia prsyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednege 
wiersza drobnym drukiem (petit)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po kromce za jeden w iem  5 0  c t

Prywatne korespondencje IM  i nekrologja MO ct. od wierna.
Drobne ogłoszenia 1 '/ .  centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1  e t od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.
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Sporne kwestje.
Lw/tw 4 września.

Na polu polityki międzynarodowej, a w szcze­
gólności spraw spornych, zajmujących dyplomację 
europejską, stoi ciągle jeszcze na pierwszym pla 
nie sprawa armeńska. Nad Bosforem odbywają 
się ciągle konfarencje ambasadorów, ale dotych­
czas nie doprowadziły one do żadnego pozyty­
wnego rezu'tatu Wątpić wprawdzie należy, czy 
ze sprawy armeńskiej wykłuje się coś poważniej­
szego dla Europy, ale nie godzi się przejść do 
porządku dziennego nad ostatniemi wiadomościa­
mi świadc zącemi o zaostrzeniu się aytuacji. Tra­
dycyjna polityka stronnictwa konserwatywnego 
— Anglji, zasadzająca się na tern, by Turcję 
chronić od wszelkiego mięszania się do niej mo­
carstw obcych, została, zdaje się, tym razem 
przez markiza Salisbury’ego zaniechaną.

Zachowanie się premiera angielskiego staje 
się z dniem każdym ostrzejsze, a zażalenia suł­
tana w Petersburgu i w Paryżu nie miały, jak 
dzisiaj w.-idomo, pożądanego skutku. Dzisiaj nad 
chodzi ze Stambułu wiadomość wysoce półurzę- 
dowa, że nadszedł tam szczegółowy raport am­
basadora tureckiego w Londynie Bustema paszy, 
o rozmowie tegoż z lordem Salisburym, w ciągu 
której premier angielski miał oświadczyć, że 
wobec odpornego zachowania się sułtana w spra­
wie propozycyj reform armeńskich, ucsynionych 
przez trzy mocarstwa, ustanowienie komisji kon­
trolnej stało się rzeczą bezwarunkowo konieczną. 
Rustem pasza miał skreślić zachowanie się lorda 
Salisbury’ego w ciągu rozmowy jako bardzo 
bezwzględne. Nadto sygnalizują ze stolicy ture­
ckiej pogłoskę, wedle której minister spraw ze­
wnętrznych Turkuan pasża ma ustąpić, a jego 
miejsce ma na nowo zająć bezpośredni jego po­
przednik Said pasza.

Sytuacja zatem chwilowo znowu się zao­
strzyła: ze strony dobrze poinformowanej za­
pewniają jednak, że ona niebawem zostanie zła­
godzoną dzięki wpływom mocarstw z Turcją 
zaprzyjaźnionych. Ambasadorowie Anglji, Francji 
i Rosji postępują wprawdzie i nadal solidarnie, 
nie ulega jednak wątpliwości, że przeprowadzenie 
w Armenji wszystkich ref«-m przez Anglję żą­
danych byłoby rzeczą za daleko idącą i że inne 
mocarstwa zadowoliłyby się tem, gdyby Turcja 
zadość uczyniła niektórym uzasadnionym żąda­
niom. Wielu wpływowym przyjaciołom lorda 
S'’ lisbury’egO wydaje się rozwinięta przezeń 
przy tej sp-sobuości energja błędem, po którym 
się można obawiać, że popchnie Turcję w ra­
ni ma Rosji i Francji i dla tego w sferach
konserwatywnych Wielkiej Brytanji bardzo 
chętnie chcianoby usłyszeć wiadomość o usu­
nięciu nieporozumienia między Anglją a
Turcją. Temu nsposobienia daje wyraz za­
mieszczony w Olobe artykuł, który zwrócił na 
siebie uwagę świata dyplomatycznego.

Nie należy nigdy zapominać —  czytamy w 
artykule — że połączenie się trzech mo­

carstw dla wywarcia nacisku na Turcję było
rzeczą bardzo nienaturalną. Z natury rzeczy, 
Anirlja * Turcja są największemi mocarstwami 
mabometańskiemi, a więc sprzymierzeńcami. Ża­
dne z nich nie chce się wzbogacić na koszt dru­
giego. Francja i Rosja są antagonistami. Pragni' 
nie Rosji zajęcia Stambułu jest tak wielkie, jak. 
nigi r przedtem, podczas gdy Francja, straciwszy 
Tunis, rzuca chciwy_wzrok na Syrję. Teraz suŁ

tan spodziewa się pomocy od historycznych wro­
gów przeciw historycznemu przyjacielowi. Prośba 
o nią wystosowana jest nadto w formie dla An- 
g l" obrażającej. Przyznać jednak należy, że Tur­
cja została sprowokowaną. Łatwo powiedzieć, że 
nie było innego środka, by chrześcjan armeń­
skich uchronić od dalszych okrucieństw. Turek 
widzi jasno, że przy tym planie reformy nie 
chodzi o nic innego, jak o oderwanie wielkiej 
prowincji od państwa ottomańskii go. Czyż można 
się dziwić, że się gniewa na swojego starego 
przyjaciela? Dzisiaj naturalnie stara on się po 
różnić trzy mocarstwa. A gdyby mu się to na­
wet nie udało, to jest rzeczą bardzo możliwą, że 
mimo to nic usłucha rad. Ostateczny tego rezul­
tat będzie ten, że Anglja, odosobniona, byłaby 
zmuszona po notach przystąpić do czynów, a to 
nie leży w interesie angielskim."

Z tem usposobieniem, panującem w jego 
własnym obozie, lord Salisbury liczyć się musi, 
zwłaszcza, żo mocarstwom trój przymierza zależy 
na pokojowem załatwieniu sprawy armeńskiej, 
bo one żadnego nie mają w tem interesu, by 
ukrócić niezawisłość i wpływ sułtana. Tymcza­
sem marszałek Szakir pasza, mianowany inspe 
ktorem prowincyj anatolskich, względnie A r­
menji, i djechał w towarzystwie byłego dyrektora 
biura konsularnego w ministerstwie spraw ze­
wnętrznych, Danisza beja do Erzerum, gdzie 
będzie rezydował. Bliższe swoje instrukcje otrzy­
ma w Trapezundzie. Przed wyjazdem wyraził 
się Szakir pasza wobec korespondenta Fali Mail 
Gaeette, że jedzie do Kurdystanu, by tam za­
prowadzić na nowo ład i by przywrócić dobre 
stosunki między obiema narodowościami. Ma on 
nadzieję, że zakres władzy, jaki mu oddano, bę­
dzie dostatecznym do osiągnięcia tego celu. 
Zobaczymy

Autonom ja, czeska.
Do zwięzłej naszej relacji o kongresie cze­

skich wydziałów po w sto wy eh otrzymujemy do­
datkowo następujące obszerniejsze sprawo­
zdanie :

W  rzędzie referatów postawionych na po­
rządek dzieDny, pierwsze miejsce dostało się 
rzeczy posła Fr. S c h w a r z a  „O znaczeniu 
reprezentacyj powiatowych w rozwoju autonomji". 
Sprawozdawca nakreśliwszy rozwój instytucji 
gminy przeszedł następnie do ustaw z d. 16. 
kwietnia 1864, o przywróceniu gminom własne­
go zarządu i z dnia 25. lipca 1865 o kreowaniu 
reprezentacyj powiatowych. Na Morawji wię­
kszość sejmowa opiera się wprowadzeniu wy 
działów powiatowych, ponieważ poznałoby się 
wówczas, iż niemiecka '/ ,  część ludności rządzi 
czeską większością reprezentującą 2/., mieszkań­
ców. Autonomja nie rozwinęła się jeszcze do 
tego stopnia, jak pragnąćby należało, jednakże 
wydzi&.y powiatowe sumiennie spełniły swe za 
danie, co okazało się zwłaszcza w Czechach, 
gdy Czechy były ścigane niechęcią rządu. 
Niemcy drwili początkowo z wydziałów powia­
towych, dziś nie mają dla nich dość słów uzna­
nia i energicznie je popierali, dopóki byli w opo 
zyoji przeciw rządowi. Wiele instytutów, które- 
mi chlubią się Czesi, powstały tylko dzięki wy­
działom powiatowym. Nic więc dziwnego, że 
Czesi strzedz będą autonomji, jak oka w gło 
wie. (Huczne oklaski).________________

Następnie referował dr. Pacak o konieczno­
ści przyznania reprezentacjom powiatowym mocy 
wykonawczej. Wystawa etnograficzna pragska 
jest niejako dziełem autonomji, a zwiedzając ją, 
mimowoli przychodzi na myśl, ile efektywniej­
szym byłby wpływ samorządu, gdyby wydzia- 
om powiatowym przyznano moc wykonawczą.

Autonomja gminna znacznie różni się od 
mwiatowej. Gmina posiada dość rozległą egze­
kutywę, co tylko korzystnie odbija się na jej 
rozwoju. Wydziałom powiatowym wyszłoby 
przyznanie prawa egzekutywy również na ko­
rzyść. Obecnie spotykają się one z ciągłemi tru 
dnośi iami z powodu, iż nie mają mocy wykony­
wania swych uchwał i muszą o to dopiero uda 
wać eię do starostw, a wiadomo, jak powoli i 
niedbale wykonują uchwały wydziałów powiato 
wych starostwa, przeciążone własnemi spra 
wami.

Na autonomji opiera się przyszłość, nadzieja, 
powodzenie królestwa czeskiego. Należy więc 
usilnie dążyć do jej wzmocnienia. W  r. 1889 
wystosowało 69 wydziałów powiatowych petycję 
do seimu krajowego, by przyznano im prawo 
egzekutywy. Petycje te wznawiano w latach 
1890 i 1892, ale, jak dołąd, bezowocnie. Dla/Ty- 
rolu zaś sankcjonowano ustawę, nadającą tamtej - 
szym wydziałom powiatowym moc wykonawczą. 
Dla czegóż nie chcą przyznać tego prawa Cze­
chom ?

Mówca postawił w końcu następującą rezo­
lucję :

Delegaci czeskich wydziałowych powiato­
wych oświadcza, ą, że jeśli działalność autonomji 
gminnej i powiatowej ma być tak korzystną, jak 
w interesie dobra powszechnego pragnąć naiezy, 
to trzeba owym ciałom w drodze ustawodawczej 
przyznać prawo egzekutywy o tyle, by powzięte 
we własnym zakresie działania uchwały, roz­
strzygnięcia i zarządzenia mogły wykonywać — 
i wyrażają przekonanie, że sejm królestwa cze­
skiego wystąpi z cał stanowczością w tym kie­
runku, by w drodze osobnej ustawy uregulowano 
moc wykonawczą owych ciał autonomicznych 
we własnym zakresie działania.

)alcij wnosi rezolucja, by komitet, który 
zwołał koDgres, zajął się wystosowaniem odno­
śnej petycji i rozesłał ją wydziałom powiatowym 
do podpisania.

Przy tej rezolucji zabrał głos p. D U r i c h  
z Mtinchongrątzu, przedstawiając trudności, sta 
wiane wydziałom powiatowym ze strony władz.

D H e r o l d  ubolewa nad niedokładnością 
w rozdziale agend pomiędzy wydziały powiatowe 
i starostwa, skutkiem czego urzędowanie pier­
wszych nie może być ani dość szybkie, ani też 
dość dokładne. Przytem władza rządowa wywal 
czyła sobie pierwszeństwo przed autonomją, któ­
ra tyle razy musi mieszać się do niej, a bez 
której władza nie może się obyć. Jest to nawet 
niebezpiecznem dla państwa, mogłaby się bo 
wiem zdarzyć taka sytuacja, iż autonomja mu­
siałaby zawiesić swą działalność. Ale czyniąc 
zarzuty rządowi, nie możn: z drugiej strony za­
przeczyć, ż kraj sam wiele tu zawinił, za mało 
bowiem okazuje zaufania do autonomji, przeoi 
wko zarządzeniom której ludność sama wzywa 
nieraz ingerencji rządowej. Rząd nie może prze­
szkodzić, by kraj sam starał się o rozszerzenie 
praw autonomji; ale na to potrzeba, aby do wy- 
działów wybierano lndzi, którzy znają ustawy

i nie potrzebują informować się co do nich do­
piero u starosty.

Poczem rezolucję jednogłośnie uchwalono.
Na zakońozenie wygłosił pos. A d a m e k  

mowę, w której podniósł, iż przebieg obrad kon­
gresu wykazał, jak silnie zakorzeniła się auto 
nomja w ciągu lat 30. Wobec podniesienia się 
poziomu oświaty postęp na tem polu będzie coraz 
szybszy i widoczniejszy.

caratu.
O wywiezieniu ks. prof. Borowskiego, o 

którem donosiliśmy już, podaje De. Fosn. nastę­
pujące szczegóły:

„Rano o godzinie 4 ,/a, dnia 16. sierpnia, 
przyjechał do seminarjnm duchownego pomocnik 
policmajstra kowieńskiego, p. Karomalin; zaje­
chał parokonnym powozem, w którym zazwycza p. 
policmajster objeżdża miasto; księdza zabrali i 
wiozą. Na rogach ulic stały wszędzie gromadki 
policjantów. Na dworcu czeka 10 policjantów i 
żandarm: Drzwi otworzono na oścież i prze­
szedł ksiądz pomiędzy szpalerem policyjno- 
żandarmskim do sali drugiej klasy. Wkrótce 
nadszedł ks. P., uczeń jego, żeby się z profe­
sorem swoim pożegnać. Rozmawiają sobie, cho­
dząc po sali. Parę dziesiątków kobiet po cichu 
płaczą. Wtem wpada do sali spocony i zgrza­
ny p. G., właściciel składu, mija w  pędzie po­
licję, dobrze znajomą i czule się wita z wy­
gnańcem. Nadszedł pociąg; ksiądz wsiadł do 
wagonu trzeciej klasy, pomocnik policmajstra 
przyprowadził dwóch żandarmów, mówiąc im : 
„Pora 1" Ks. Borowski podszedł jeszcze do ich 
naczelnika i prosił, żeby im nakazał grzeczność, 
w czasie podróży, względem swojej osoby.

„Z  największą przyjemnością" — odrzekł 
naczelnik. Tymczasem p. Karamolin zwraca się 
do p. G .:

— Jal panu nie wstyd?! — przyszedłeś z 
babami popłakać ?

— Co dziwnego —  odrzekł p. G. —  on ka­
tolicki ksiądz, ja katolik i jego dobry znajomy.

- Doniosę o tem gubernatorowi —  rzekł 
p. Karamolin.

Ostatnie słowa odnosiły się właściwie' do kb. 
P., któremu p. Karamolin nie chciał wprost 
uczynić uwagi, ale o którym musiał złożyć ra­
port swemu zwierzchnikowi.

Dzwonek zajęczał; rozległ się przeraźliwy 
świst; pociąg ruszył.

Jedna z kobiet zemdlała i upadła W  ltQ: 
ściołach naszych płaczą dziś wszędzie i szlo­
chają."

* **
Z Kowna donoszą, co następuje:
„W  Tyrszklach jest kościół drewniany, sta­

ry, potrzebujący gwałtownie restauracji. Kiedy 
gubernator Klingenberg był w tem miasteczku, 
miejscowy proboszcz ks. Wilamowicz prosił go 
o pozwolenie reparacji kościoła i gdy guberna­
tor osob.ście przekonał się o potrzebie tej na­
prawy będąc w kościele, zapytał księdza, ile 
może kosztować restauracja? Ksiądz odrzekł: 
„700 do 800 rubli." „A  skąd pieniądze ?“ pyta 
gubernator, Ks. Wilamowicz powiada: „Ponie­
waż rząd nie pozwala na składki przez parafjan, 
ja ofiaruję na to swoje pieniądze". Przyczem 
musiał pokazać, że istotnie posiada gotówkę. Za­
tem gt 1 ernator, wobec kilkudziesięciu oBÓb z 
ludu, zezwolił na żądaną restaracją tego kościo-
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DZIENNIK POLSKI"
który kosztu je:

kwartalnie. 
miesięcznief i  Lwowie;

Ni wowiicii:
{ Z a  p r z e s y ł k ę  d o  d « m a  m i e s l ę c s a i e  MO o t . )

Zarazem należy odnowić przedpłato na

z ł. 4  5 0  ct.
sł. 1 5 0  ct.

z ł. 6 -—  ct.
z ł. *•— ct.
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ła, i wyjechał. Ksiądz natychmiast przystąpił do 
robót i wydał z parę set rubli. Gubernator zaś 
Klingenberg, po przybyciu do Kowna, posłał »■» 
przez isprawnika telszewskiego rozkaz, aby ks. 
Wilamowicz ofiarowane przez siebie pieniądze 
700 rubli na kościół wniósł do kasy powiatowej ę j  
telszewskiej do depozytu i że gubernator nastę- £££* 
pnie będzie wydawał z nich księdzu Wilamowi- 
czowi stosownie do wykonanych robót. Trzeba 
zaznaczyć, że Tryszkle od Telsz są odległo o 7 p  
mil. Manipulacja byłaby taka: że co tydzień, * 3
kiedy trzebaby wypłacać, robotników, ksiądz po- 
winien byłby przesyłać do gubernatora rachu 
nek i prośbę o wydanie mu owych (jego wfa 
snych) pieniędzy. Gubernator zatem wydałby a 
sygnacje na pewną ilość sumy, a ksiądz za ka 
żdym razem z taką asYgnacją musiałby odby­
wać podróż do Telsz (mil l4). Trudno temu u- " O  
wierzyć, trudno dać wiarę takim kpinom, które 
są nieprawdopodobne, lecz prawdziwe. I nic C£> 
dziwnego że za granicą pomawiają nas o prze- O  
sadę w skargach na Rosję, ponieważ dzieją się §2  
n nas rzeczy istotnie nieprawdopodobne. 3

* *
Udział rosyjskiego jenerała Dragomirowa ^  

w tegorocznych jesiennych manewrach francu- 
skich nie powstanie prawdopodobnie bez poważ- o  
nych skutków politycznych. Wskazuje na to nie- , 
tylko owacyjne przyjęcie, które mu gotują Fran- SS* 
cuzi i podpadające wyróżnienie pomiędzy repre- 
zentantami wojsk zagranicznych, lecz przede- 
wszystkiem charakter i zapatrywania jenerała 
rosyjskiego. Jenerał Dragomirów, od roku 1889 
głównodowodzący w okręgu wojskowym kijo­
wskim, znany także z granicą kraju z swych 5" 
energicznych i oryginalnych rozkazów dziennych, 
należy do najzdolniejszych i najpopularniejszych —a  
jenerałów armji rosyjskiej. Jak zapewniają z Pe — ^ 
tersburga, jest on zasadniczym i nieprzejednanym 
wrogiem Niemiec i wszystkiego co niemieckie, 
i najmilszem jego marzeniem jest wojna z Niem- 
cami i AuBtrją i połączenie wojsk rosyjskich g g  
z francuskiemi w Wiedniu. W e Francji cieszy S j  
się jenerał Dragomirow szczególną sympatją, raz, 
że obok jenerała Obruczewa najotwarciej wv- 
tępnje za sojuszem rosyjsko-francuskim, dalej 

z powodu swej niechęci do Niemiec, a nareszcie 
jako wojskowy przywódzca czerwonego pansla- jt-— 
wizmu, któryby w przypadku nieszczęśliwej woj- —- — 
ny najchętniej zamienił carat na rzeczpospolitą. o  
W obec nadzwyczajnej bezceremonjalności i bez- °  
względności, z jaką Dragomirow bez względu na 
swe otoczenie wyrażać lubi swe sympatje anty /  
patje, można się spodziewać w obozie francuskim 
zajść, które ciężko zaważyć mogą w polityce; 
w każdym zaś razie pobyt jego w obozi. fran­
cuskim niewątpliwie przyczyni się do utwierdze­
nia przyjaźni pomiędzy rosyjskiem a francu- 
skiem wojskiem.________________

Ruch. przedw yborczy.
Posiedzenie komitetu centralnego dla Gali- 

cjj wschodniej odbyło się wczoraj tj. dnia 3 bm 
pod przewodnictwem hr. Wojciecha D z i e d u -  
s z y c k i e g o .  W  posiedzenia tem wzięli udział 
pp. ks. Witold C z a r t o r y s k ą  D ę b o w s k i ,  
dr. D o l i ń s k i ,  dr. J a b  , J ę d r z e j o w i e *
Fr. K o  z ł  o w Bk i, T. M e r u n o w i c z ,  dr.
O s t a s z e w s k i-B a r a ń s k i, R a y s k i ,  R o ­
m a n  o w i c  z, dr. S k a ł k o w s k i ,  hr. S t a d n i ­
c k i ,  Stan. T o  r o s i  e w i c z M. i dr. V o  g e j

pp*śrl

e = d

(dla prenumeratorów „Dz. Pol,*)
ffffl T orn w ia . kwartalni* . . zł. 1-50 ot. 
9V D li W U W10 • miesięcznie
Na pifflcii: K *

zł. — *50 ct. 
zł. S ’4 0  ot. 
zł. — ‘8 0  ot.

W ydawnictwo „D ziennika  
Polskiego?* na podstaw ie zawar­
tej um ow y z wydawnictwem  
„Bluszczu** m a jedyne i uryłą- 
czne praw o dawania tego tygo­
dnika po zn iionej cenie.

Przy „Dzienniku" wychodzi także 3 razy 
na miesiąc

„Świat w obrazach.”
Bliższe szczegóły w inseratach na ostatniej | 

stronie.

(39)

H A  S T E P A C H .
(MUMIE MEICZSE 2 M - *1EŁD

napisał
P R .  R A W I T A ,

(Ciąg dalszy.)

— I cóż ? — zapytał.
  Przegraliśmy, mój bracie — odrzekł Ma-

£w;j __ Ty wiesz, kto z za-mogiły Kotłubajowej
Btrzelał ? Rosjanie...

Werłan głową lekki ruc zrobił.
— Domyślałem się... Wpadliśmy w sieci, 

iftk rilki.. Chcieliśmy swojej sprawie służyć, a 
służyliśmy cudzej! -  Chv7 1̂ .  “ dezał, akby 
coś w umyśle ważył, potem dodał: ~  on. mędrs-

Tajemnicę niespodziewanej zdrady Sawy i 
jeszcze mniej spodziewanego napadu na coóz 
hajdamacki pułkownika Polańskiego wyjaśnił Ma- 
twi j : Sawę kupiono pochlebstwem . podarunka­
mi, a Polański poszedł za chorągiewką od wia­
tru. Jut po wystąpieniu Hordija, po ruszeniu 
się Werłana z Szarogrodn, otrzymał nagle wia­
domość, że Les iczyński zrzekł się r° ' ‘u, <a na 
tym tronie odtąd miał siedzieć żarłok, babiarz, 
i przyjaciel sąsiedniej potencji — Sas; takieS° 
manekina, który u siebie pozwalał gospodarow ć 
wsz stkim, należało bronić wszelkiemi siłami 
z bardzo prostej i logicznej przyczyny: ażeby 
mieć możność gospodarowania w cudzym domu. 
Owoi, kiedy przyjaciel sąsiedniej „potencji 
zaalarmowany został buntem hajdamackim, i  o- 
lański dostał rozkaz na hajdamaków uderzyć i 
rozkaz wykonał. Mówił i robił tylko to, co mu
nakazywano.

j4i.ut.kn głoohał naohmarzony i milczący opo­

wiadania Matwija o zacnowanłu się Polańskiego 
i zdradzie Sawy.

—  Czemże Sawie zapłacili za zdradę ? — 
spytał Matwija.

— Ziemią i szlachectwem...
Milczenie zapanowało głuche.
—  Nie doczekaż on ani z ziemi korzystać, 

am z szlachectwa —  rzekł groźnie, — nie docze­
ka zdradzać już w ięcej!

Mat wij mitygował go.
Trzeba czekać do czasu 1 
Czekać trzeba —  odrzekł Jnatko — ale 

temu wisielcowi, Sawie, który się z kozackiej ga­
łęzi oderwał, łeb zdradziecki utnę !

Pod wieczór osiodłał Hnatko konie i poje­
chał na dżuryńskie futory zasięgnąć w.eści o Ror- 
diju i rozbitkach, a Mat wij został przy rannym 
Werlanie. Księżyc zaszedł, kiedy Hnatko z lasu 
na step wyjechał. Na stepie panowały spokój 
i cisza, a promienie księżycowe odbijały się sre- 
brzystem światłem od trawy step.wjj i migotały 
za każdem poruszeniem się łodyg od wiatru. 
Koń postępował powoli w trawie, schylając się 
kiedy niekiedy i skubiąc wierzchołki wyniosłych 
burkunów, a Hnatko rozglądał się po stepowej 
równinie, na której niedawno jeszcze kipia­
ła braterska walka. Im więcej zbliżał się ku 
polu bitwy, tem więcej step niemy zdawał się 

j ożywiać dzikem życiem swoich mieszkańcó w. Co- 
i raz więcej spotykał w trawie: trupy lud_i. koni, 

a z daleka, od Kotłubajowej mogiły, dolatywały 
1 wycia wilków, szezekanie lisów,, zlewające się 

w jeden jakiś straszliwy głos, który nie spotyka- 
i .14° żadnej przeszkody na stepie, odbijał się bez 
! końca, potęgowany stokrotnem echem. Bliżej mo­

giły, irawa była więcej stratowaną, trupy leżały 
częściej — widać, że w tem miejscu najkrwa­
wszy bój stoczono. Co chwila przy niedojedzo- 
nym trupie spotykał albo rozciągniętego wilka, 
który obtarłszy się świeżego lędzkiego

z miejsca się raszyć nie mógł i tylko za ko­
niem i jeźdzcem wiódł powolnie błyszczącemi 
ślepiami albo lisa, pomykającego stepem z ka­
wałkiem ręki lub nogi. Owdzie gromada sępów 
albo wron usiadła do noclegu na odzióbanym 
z wieczora trupie i spłoszona szelestem kopyt 
końskich, zlatywała przestraszona...

Hnatko jechał spokojnie, kiedy nagle koń 
potykać się począł, rozglądnął się i dostrzegł 
kilkanaście trupów, prawie jeden przy drugim 
leżących, a obok nich porozrzucane, połamane 
spisy, szable, samopały, świadczyły o rozpaczli­
wej walce poległych. Począł przypatrywać się 
im, szukając twarzy znajomych, przed jednym 
konia zatrzymał, trap leżał twarzą do ziemi, ale 
odzież wydała mu się znajoma i cała postać ko­
goś przypominać Zatrzymawszy konia, r  itał 
i trupa odwrócił — był to Hordij. Przez głowę 
m ii szerokie cięcie ozablą, które prawdopodo­
bnie powaliło go z konia, a twarz całą zalało 
szeroką smugą krwi, rana w głowę nie była je­
dyną — niestety ; kilka dziur w odzieniu, świad­
czyło wymownie o mniejszych ranach spisą lub 
pałaszem. Widać było również, że życie swoje 
drogo sprzedał: w ładownicy nie oyło ani jedne­
go naboju, pistolety wystrzelone, obok niego ra- 
tyszcze połamane. Hnatko dłngo wpatrywał się 
w leżący trup Ilordija i ccś myślał.

— Poczekaj 1 zapłacisz ty, zdrajco, za to 
wszystko! — rzekł, od trupa odwróć:, się, na 
konia wsiadł i ku dżuryńskim futorom skie­
rował się.

Po północy, w tem samem miejscu na ste­
pie, koło Kotłubajowej mogiły, pokazał się nie­
wielki orszak konny — to Hnatko wracał, ale 
wracał nie sam, jechało z nim jeszcze czterech 
jeźdźców, kiedy zbliżyli się do tego miejsca, 
gdzie trup Hordija leżał, Hnatko współtowarzy­
szy zatrzymał

— Tu} — ”zekł krótko.

Wszyscy z konia zsiedli; rozścielili na zie- > 
mi płachtę i trup Hordija na nią położyli. Hna­
tko wziął pistolety i połamane ratyszcze.

— Oddam to w Mosznach razem z głową tego 
perekińczyka z Niemirowa!

Kiedy trup Hordija był już w płachcie, 
dwaj z nich siedli na konie, a pozostali, końce 
płachty do rąk im dali, tak że płachta z trapem 
Hordija między dwoma końmi i jeźdźcami zawie­
szeni była w powietrzu. Orszak powoli, stepem 
ruszył w drogę w tym samym kierunku, skąd 
Hnatko przyjechał; oczywistem było, że orszak 
zdążał do dabiżowego futoru. Przed ranem już 
byli na miejscu. Trup Hordija zostawiono na 
dworze, a do chaty wszedł Hnatko. Werłan nie 
spał, cierpiał bardzo. W  ącie skwierczał kaga­
niec, kopcił i burem światłem izbę oświecał, 
przy chorym siedział Matwij. Na dworze gwar 
się zrobił.

— A wyjrzyj-no, druhu —  rzekł Werłan — 
co to tam ?

—  Pewnie nasi...
Matwij przez okienko wyjrzał i w szarem 

świtaniu poranku rozejrzał się.
J — Hnatko... — rzekł niby sam do siebie 

i na dawDe swoje siedzenie wrócił.
Za cnwilkę wszedł do chaty Hnatko-
— Znalazłem Hordija,.. — rzekł.
Obaj — Werłan i Matwij pytajaco spojrzeli 

na Hnatka.
— Przywieźliśmy trup jego porąbany... — 

ciągnął dalej.
Werłan podniósł się trochę z wielkim wy­

siłkiem i w Hnatka wpatrywał się, potem rzekł 
półgłosem, ze wzruszeniem:

—  Nie dał się...
Po chwilce podniósł rękę i wymawiając 

drżącym głosem:
— Imie Ojf" i Syna i Dpęha Śriętę-

go —  Amen — żegnać się począł. Potem prze 
żegnał się i Matwij.

—  Niech mu Pan Bóg da spokój wieczny ! 
Dobrze, żeście go przywieźli, chłopcy, pocho­
wamy tutaj, niechaj kości uie roznoszą wilcy po 
stepie!

Hnatko opowiedział o losach rozbitków, że 
mają zamiar znowu zgromadzić się i ruszyć na 
pomoc siozowikom.

—  Niechaj powstrzymają się trochę... prze­
czekają burzę... — mówił Werłan —  nie 
zawsze nas przecie będzie Pan Bóg karać 
zdrajcami l

— Nie zawsze —  odrzekł Hnatko sta­
nowczo.— Dobrałem sebie towarzyszy... pójdziemy 
do Niemirowa —  albo wrócimy tu z jego głową 
niewierną, albo swoje tam zostawimy.

Nazajutrz rano pochowano Hordija, a wie­
czorem na całą noc pojechał Hnatko z towa 
warzyszami po głowę Sawy. Dniem przesypiali 
po czahorach stepowych i paśli konie, a w nocy 
podążali do Niemirowa.

Zwycięzcy hajdamaków pod Katłubajową 
mogiłą, przekonawszy się, że nieprzyjaciela już 
nie ma i nie wiedzieć gdzie go szukać, bo zwy­
czajem kozackim rozbiegł się po stepach i la­
sach, aby gdzieś daleko w innein miejscu wy­
płynąć, powrócili vs tryumfie do domów. Naj­
mniej zadowolony z tego zwycięztwa był Caliń- 
ski, który laury tryumfu musiał dzielić z nie­
nawistnym sobie kozakiem, Sawą, wkręcającym 
się coraz bardziej do łaski jw. regimentarza. 
Od czasu ostatniego zwycięztwa stał się jeszcze 
bardziej niedostępnym i dzikim, niż przedtem, 
a na Calińskiego coraz mniej łaskawszem okiem 
spoglądał, jakby w nim tajemnego wroga prze 
widywał lub przeczuwał.

(fJiąg d aiu ff nastąp*).
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Aleksander. Przedmiotem obrad była tocząca się 
akcja w yborca którą omawiano z ogólnego sta­
nowiska. *

A d w o k a c i  l w o w s c y  urządzają poufne 
zebranie w sali tutejszej izby adwokatów w pią­
tek 6 bm. o godz. 6 wieczorem celem zastano­
wienia się nad postawieniem k a n d y d a t u r  
na posłów do sejmu krą,owego ze L w o w a .

*
Z B r z e ż a n  donoszą nam:
W  niedzielę dnia 15 bm. o godz. 8 popołu­

dniu odbędzie się w sali sady powiatowej w 
Brzeżanach zgromadzenie wyborców posła na 
sejm krajowy z grupy m n i e j s ź y c h  posiadło­
ści, celem wysłuchania kandydatów i ustalenia 
kandydatury poselskiej:

Z  L i m a n o w y  donoszą pod dniem 3 wrze­
śnia :

Pod przewodnictwem prezesa rady powia- 
toj Romera odbyło się liczne zebranie komitetu 
przedwyborczego. Obecnych kilkunastu włościan. 
Mowy kandydackie wygłaszali: Ludwik D ę b i -  
cki, Antoni W o d z i c k i ,  B i e d r o ń ,  i L a c h o ­
ws k i .  Kandydaturę Dębickiego popierał ks. 
Koler, Wodzickiego sędzia Ursel. W pierwszym 
głosowaniu otrzymali Dębicki i Wodzicki po 13 
głosów; w drugiem głosowaniu Wodzicki 15, a 
Dębicki 12 głosów. Na podstawie wzajemnego 
poprzedniego porozumienia zrzekł się Dębicki 
kandydatury i poparł gorąco kandydaturę W  o- 
d z i c k i e g o .

Z B o h o r o d c z a n  piszą: Prócz kandyda­
ta p. J. S ze  l i ńs  k ie go, prezesa rady po w. i ze 
strony ruskioj p. K u l c z y c k i e g o ,  naczelnika 
sądu, poruszono kandydaturę p. P o t w o r o w ­
s k i e g o ,  właściciela Radczy.

*
W  powiecie l i s k i m  postawili Rusini po- i 

czątkowo dwie kandydatury t j. p. Romana 
J a m i ó s k i e g o ,  radcy sądowego z Sanoka i 
ks. Cyprjana J a s i e n i e k i e g o  proboszcra z 
Baligrodu. Ja^ nan jednak donoszą, ten ostatni 
zrzekł się kandydatury.

ohęcał włościan, aby wybierali posłami jedynie 
włościan. Dr. Serafiński nawoływał zgromadzo­
nych do jednolitej akcji z istniejącym powiato­
wym komitetem, utworzonym przez powołanych 
mężów zaufania. Włościanin Jawień postawił 
kandydaturę p. M e y s n e r a ,  właściciela dóbr 
z Wieruszyc. P. Meysner oświadczył, że wtedy 
tylko kandydować będzie, jeżeli wszyscy wło­
ścianie za nim pójdą. Gdy jednak część zgro­
madzonych prosiła go, aby kandydo wał, p. Mey­
sner podziękował za objawione mu zaufanie i 
oświadczył, że kandydaturę swoją stawia. Jeden 
z włościan sprzeciwił się kandydaturze p. Mey­
snera, bo „należy on dc panów, a panowie chło­
pów żydom sprzedali", i postawił kandydaturę 
Jana Orzechowskiego. Następnie włościanin Ko­
stuch poparł kandydaturę p. T. Meysnera.

Sekretarz zgromadzenia zachęcał obecnych, 
aby występowali z przemówieniami przeciw panu 
Meysnerowi. Zachęcony tem włościanin Krystek 
z Dzi^wina, użalał się, że szkoda było prasy 
drukarskiej, szkoda papieru na gazetki, w któ­
rych ciągle piszą, aby wybierano chłopów, a tu 
w Bochni stawiaią włościanie kandydaturę 
dwóch panów. W końcu mówca zgłosił kandy- 

| daturę Matusika z Niepołomic.
Gdy nikt więcej przeciw p. Meysnerowi nie 

I występował, prosił p. Bsrdei zgromadzonych,
I aby zaniechali omawiania kandydatur a nato- 
I miast prosił, aby uchwalili, że zgromadzenie 

poddaje się bezwarunkowo rozporządzeniom ko­
mitetu rzeszowskiego. Tylko kilka rąk podnio­
sło się za tym wnioskiem, który w ten sposób 
upadł.

Następne zebranie włościan oznaczono na 
dzień 19. bm.

*
Ks. dr. S z c z e k l i k  z T a r n o w a  ogła 

sza : Wyczytałem pomiędzy kandydatami na po 
sła sejmowego z miasta Tarnowa moje nazwisko 
oświadczam kategorycznie, te  o mandat poselsk 
wcale się nie obiegam, ani ubiegać się nie za 
myślam, kandydatem więc nie jestem.

Telegram rDziennik’, Poisl(i?gg“ . )
H Jrodenka 4. września. Komitet wyborczy ) 

powiatu H o r o d c ń s  k i e g o  pod przewodr - j 
ctwem Ludomira C i e ń s k i e g o  przedstawił na )

języka włoskiego w politechnice

Z p o l s k i e j strony zgloiił swoją kanny- j wczorajp»,ym wiecu ludowym kandydata na posła 
daturę p. Józef W i k t o r  z Czujna. j z m n i e j a z y c h  posiadłości Antoniego T  b e o d o-

. t r o w i c z a ,  naczelnika gminy w Żukowie. Na
W  K a ł u s z u  —  ak donosi Hałyczanyn — 

postawiono ze strony szczerze ruskiej kandyu*- 
turę ks. Mikołaja Różańskiego, daiekaua i pro­
boszcza z Mościszcz. *

Z  R u d e k  donoszą nam : Kandydatem ko­
mitetu „ludowego" w powiecie r u d e c k i m  
jest Tomasz D i a k ó w ,  wójt Werbija, znany 
w okolicy moskalotil, który w swej izb ę obok 
świętych obrazów zawiesił także wizerunek otca 
Naumowicza, apostaty renegata i wiernego sługi 
carskiego. W  jaki sposób p. Adolf B i e r u d z k i , 
ekspedytor pocztowy w Radkach, a wielki rady­
kał poUfei umie połączyć gorliwe gorące po 
pieranie kandydatury moskalofila L okow a z na­
leżeniem do towarzystwa demokratycznego i 
chwalbami, wygłaszanemi na cześć pana Lewa- 
kowskiego, miłość do haseł wolnościowych i 
miłość do nahajki moskiewskiej, to istotnie tru­
dno wytłumaczyć. Drugim agitatorem za Dia- 
kowem jest p Stanisław Dembowski, notarjusz 
w Rudkach. Pana tego nazywano już dawniej 
w okolicy tutejszej Rusinem obrządku łaciń­
skiego, obecnie możnaby go nazwać russkim 
obrządku łacińskiego. Do obu tych panóv słu­
sznie zastosować możea słowa okólnika biskupa 
tarnowskiego:

„Już zaś nie tajno nikomu, że owi mnie­
mani przyjaciele Indu, nie mają na oku dobra 
tego ludu, ale sami z agitacji ciągną zyski 
z owych stron, z owych kół rewolucyjnych, któ­
rym dostarczają funduszów śmiertelne wrogi na 
siej monarchji, naszego kościoła katolickiego i 
naszego narodu polrkiego."

*
Z B o c h n i  donoszą : Dnia 2. bm. odbyło 

się zgromadzenie włościan, zwołane przez komi­
tet rzeszowski. Przybyło przeszło 100 włościan. 
Zgromadzenie zagaił włościanin Przy borowski. 
Jego też wybrano przewodniczącym, poczem po­
wołał on na sekretarza dra Bardla, koncypienta 
adwokackiego. W  dłuższej, częścią odczytanej, 
częścią wygłoszonej mowie, przewodniczący za

Mi

NA NOWO.

r o w i  c z a .  naczelnika gminy w Żukowie. Na 
zebraniu liczącem kilkaset prawyborców wszy­
stkich obozuw i narodowości, rozwinął kandydat 
urogram działalności w sejmie dia dobra ludu, 
następnie odpowiadał m  znajomością stosunków 
krajowych na liczne interpelacje stawiane doń 
ze wszystkich obozów, a nawei radykalnego, oo- 
czem pc dłuższej rozprawie nad programem i in­
terpelacjami obwołany został jako jedyny kandy­
dat na posła obozu narodowego.

Komitet wyborc iy.

Pamiątajmy
Ko^flsski.

K R O N I K A .
fusdaojt imlesla Tad jpza

Djarjusz lwowski.
Cz war t e k  5. września.
Teatr hr Skarbka: Przedstawienie 

Początek o godz. 7. wieczorem.
składane.

(5.): Wawrzyńca b. — 
5. minot 29. zachód o

Kalendarz. Czwartek
Wschód słońca o godzinie
godzinie 6. minut 27.

Kslend.  my ś l i w s k i .  Wolno polować aa
jelenie, kozły (ro jucze), przepiórki i dzikie gołęoif, 
dropie i pardwy, bażanty i kuropatwy i ptaotwo
wodiiK i błotne w ogólności.

Gmach teatru h.aliego Skarbka wraz ze salą 
teatralną i wszystkimi teatralnemi ubikacjami /.03tał 
wydzierżawiony na przeciąg lat 63 spółce kapitali­
stów z p. Lityńskim na czele.

.Dzierżawcy mają opłacać czynsz roczny 20.000
zł. D la  s c e n y  p o l s k i e j  nie z as t r z e ż o no
w k o n t r a k c i e  ż a d n y c h  uł at wi eń.  Po upły­
wie więc kontraktu z o ieoną dyrekcją, teatr nasi
będzie zdany na łaskę i niełaskę wynajmujących
gmach. Wśród t&fe trudnych warunków nowa to 
klęska dla naszej sceny. Czy nie zastanowiłby 
się nad tem wydział krajowy, zanim ów kontrakt 
wynajmu z.twierdzi?

Wiadomości djecezjalne. Proboszcz w Bełzie 
ksiądz L u b o m ę s k i  Zenon, zamianowany został 
kanonikiem gremjalnym rzymsko katolickiej kapituły 
lwowskiej.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek, dnia 5. bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym między Innemi: Rekursy 
w sprawach policyjno-budowniczych; sprawa tram­
waju parowego na Janowskiem; wypłata należytości 
za leki, wydane za pośrednictwem stacji ratunkowej; 
sprawa odstąpienia gruniu m. na cmentarz, w Za- 
marstynowie; w .iosek w sprawie zakazu wypożycza­
nia osobom prywatnym, lub towarzystwom przedmio­
tów dekoraoyjnych, stanowiących własność miasta; 
sprawa dodatkowego kredytu na zarządzania antiepi- 
demiczne.

Z politechniki. Pan Kazimierz K o n i ń s k i ,  
profesor języka włoskiego w lwowskiem konserwa- 
torjum muzycznem, były tłumacz języków słowiań­
skich przy ministerstwie w Rzymie mianowany 
został lektorem 
lwowskiej.

Ciarna giełda tryumfuje. Kwestja maltreto­
wania przechodniów i tamowanie komunikacji przez 
tak zwaną „czarną giełdę", rozwiązał znakomicie —  
tramwaj elektryczny, budując dwie poczekalnie na 
Wałach Hetmańskich. Ustawione są one wprawdzie \ pokolenie 
dla czekającej na odehodzące wozy publiczHośoi, gdy 
jednak do stacji jest kroków ze trzydzieści i ozeka- 
jący musiałby biedź, aby się dostać do wozów, pu- 
bliozność nie korzysta z tych poczekalni; umiała je 
wykorzystać czarna giełda, która w tych budkach 
wygodniej niż na ulicy, swe interesa załatwia.
Dyrekcja tramwaju powinna tam jeszcze postawić ze 
dwie ławki, lub kilka krzeseł, aby „finansiści" ci 
mogli mieć większą wygodę.

Wybór uzupełniający jednego członka rady po­
wiatowej w Dolinie z grupy większych posiadłości, 
rozpisany na dzień 14. października br.

Temperatura. Barometr stoi w mierze.
Średnia temperatura w tym czasie była -i- 20 0°C., 

najwyższa -j- 26 8°C., najniższa -t- 10 7°C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr będzie południowo wschodni o
o średniej prędkości 3 m/ssk.; ćredma tempera­
tura około -{- 21 °C., niebo będzie prawie czyste, a 
względna wilgotność powietrza około 65 procent.
Opadu nie będzie, pogoda.

Pożar w Grajach w dniu 29. z. m. pochłonął 
21 gospodarstw z całym zapaRem zboża. Tyież rodzin 
zostało bez dach i chleba.

Z Krynicy. XIII. lista gości bawiących do dnia 
27. bm, wykazuje 3laa rodzin, osób 4933,

Oswłonięclb pomnika Ż Ż ó ł k w i  donoszą:
Na cześć przyjaciela ludu, wodza w siermiędze i 
wieltiego bohatera narodu Tadeusza Kościuszki, po­
stawiony został staraniem tutejszego towarzystwa 
gimnastycznego „Sokoł", pomnik na "Wałach kró­
lewskich.

Uroczyste odsłonięcie tego pomnika odbędzie się 
dnia 15. września rb. o godzinie 12 w południe.

Po nabożeństwie w kościele fornym udadzą się 
uczestnicy na Wały królewskie, gdzie pomnik jest 
ustawiony, którw po przemówieniu odlanj zostanie 
gminie miasta Żółkwi. Podczas tego odśpiewa obór 
„Sokołów" kantatę Wieczorem o godzinie 8 odbędzie 
8ię w lozalnościacb resursy wieczorek deklamaeyjno 
muzykalny. Dochód przeznaczony na fundnez p mnika 
Tadeusza Kościuszki. W razie pogody odbędzie się 
festyn ludowy z iombedą na Wałach o godzicie 3 
popołudniu.

Pożar w Kowym Dworze. Miasto Nowy Dwór, 
położone w pow. warszawskim przy kolei nadwiślań­
skiej. nawiedziła w niedzielę klęska ogniowa, W  po­
łudnie, gdy ludność znajdowała się jeszcze na nabo­
żeństwie, w okolicy kościoła ewangielictiego wybu­
chnął ogień, który przy eileym wichrze z błyskawi­
czną szybkoością przeniósł się na sąsiednie domy i 
szopy drewniane. W  niespełna godzinę znaczna część 
miasta już była objęta morzem ogria, którego stłu­
mić pomimo wszelkich wysiłków, straż ochotnicza 
nie zdołała. Burmistrz zwrócił s ę tedy drogą tele­
graficzną do oberpoiicmajstra m. Warszawy z pro­
śbą o pomoc, wobec czego o godzinie 3 V, po połu­
dniu, wysłano na dworzec kolei nadwiślańskiej od 
dział W  mirowski. Z powodu oczekiwania na pociąg', 
ładowania taboru, podróży, wyładunku a następnie
utrudnionej drogi kołowej, stróż warszawska mogła 
przystąpić do działania dopiero o godz. 6 wieczorem.
Zadanie ratunkowe było wielce utrudnione, ogień bo­
wiem objął znaczną przestrzeń mia3ta. Przy nieustan­
nym wichrze spłonęło jednooześnio du 30 domów

mieszkalnych. Oddział straży podzielono przeto na 
dwie części, ustawiając jedną w pobliżu kościoła ka­
tolickiego, gdy drugą osadzono poza rynkiem. Przez 
całą noc straże warszawska i ochotnicza nowodwor­
ska pracowały nad ocaleniem kościołów, które zdo­
łano uratować. Natomiast wszystkie domy w rynku, 
w liczbie 42, sklepy, plebanja, apteka, magistrat, 
poszły z dymem.

Samobójstwo w wagonie. Onegdajezej nooy 
w pooiągu kolei iwanogrodzko-dąbrowskiej za Ra­
domiem w wagonie I. klasy, odebrał sobie życie, 
podróżny, którego nazwiska na razie nie zdołano 
wykryć. Jest to mężczyzna, liczący około lat czter­
dziestu. Do pociągu wsiadł na stacji Dąbrowa. 
Wagon z ciałem samobójcy pozostawiono na stacji 
Jedlnia i o wypadku zawiadomiono władze sądowe.

katestrofa na kolti. Na linji kolejowej Sea- 
beat pod Broklynem, wjechała lokomotywa z tyłu na 
jadący przed nią pociąg osobowy. Pięćdziesiąt osób 
jest ciężko rannych. .

Dom Skargi, w  północnej strouie Grójca, two­
rząc jakby oddzielną dzielnicę, znajduje się kilka bu­
dynków, wzniesionych z drzewa i cegły, na któryoh 
widać dokładnie ząb czasu. Między owemi zabudo­
waniami stoi pochyły, drewniany domek, zbudowany 
pc staroświecku i trzęsący się ze starości. Według 
podań miejscowych, przechodzących z pokolenia na 

w owym dpmku miał ujrzeć p:erwszy raz 
światło dzienne w 1532 Piotr Skarga Pawęski, 
herbr Radwan, najznakomitszy mówca kościelny i 
prozaik złotego wieku literatury. Nazwisko to dobrze 
jest zuane w Grójcu, gdzie powtarzają je ze czcią 
prawdziwą Założony w Grójcu szpital św. Piotra 
z funduszów Skargi i pozostawiony oa tenże cel za­
pis majątków ziemskich: Sadków i Wola Safkowska, 
jest trwałą pamiątką uczynków dobroczynnych wiel­
kiego kaznodziei. Lecz z ezacem wszystko się zmie­
nia. Jak donoszą do Wieku, domek po Skardze za­
mieszkuje obecnie żyd, który nabył go na własność 
Majątek Sadków doprowadzony został przez dzierżą 
wców do zupełnej ruiny: zabudowinia dworskie, 
waląc się ze starości i braku dozoru zużyte na opał, 
pole zaugorzone, a zresztą we wszystkiem widać 
ślady strasznego zniszczenia.

biednej handlarki resztki żółtej materji, której ani 
potrzebowała ani myślała zużytkować. Po pewnym 
czasie przypadkiem znalazła zapomnianą materję, z 
której, jak gdyby na żarty kazała sobie zrobić su­
knię do jakiejś nowej roli. Powodzenie roli i sukni 
było wielkie i odtąd kolor żółty stał się w Paryżu 
przez długi czas modnym. Trzeoi i ostatnioh lat 
wypadek: Jedna z wielkich dam francuskich, bawiąc 
chwilowo w Paryżu, zapragnęła być na wyśoigaoh, 
lecz ple miała z sobą odpowiedniej sukni. Kazała 
sobie na prędce przerobić czarną suknię, a do Biej 
wzięła czerwoną parasolkę, która jak jej doradzono, 
odwró' i uwagę od jej skromnej sukni. Dama ta, 
gdy się zjawiła na plaou wyśoigów, wywołała sobą 
wielką sensację. Odtąd kolory te stały się modnemi 
i powszechnie używanemi". A więc wypadki two­
rzą modę.

Ogłoszenie. W Zullichauer Nachrichten w nu­
merze z d 30. lipca, czytano następujące ogłoszenie: 
„We czwartek po południu zawieruszyła mi się gdzieś

kraj.

!

żona. Szlachetny znalazca raczy ją sobie zatrzymać, 
bo ja nie mogłem z nią dojść do ładu.“ Podpisano: 
Henryk Payly, sługa gminny w Crummtndorfie.

Uroczystość Sodonu nie obeszła się bez wielu 
przykrych wypadków. Granat użyty w Wrocławiu 
do celów pirotechnicznych, pękł i ranił czerepami 
dziewięć osób.

W Liebau znowu nieopodal Wrooławia pęk*1 
moździerz i zabił manipulującego koło niego ozło*
wieka.

Wiadomości osobiste. Namiestnik Kaz-mierz 
h Ba d e m,  powrócił onegdaj pc południu pocią­
giem pospieszam z Przemyśla do Lwowa. Równo- 
oześnie powrócił z Przemyśla wiceprezydent 
rady szkolnej dr. Michał B o b r z y ń  ski.

Ankieta w sprawie reformy studjów wete­
rynaryjnych odbędzie się w drugiej połowie wrze­
śnia br. W ankiecie tej zwołanej przez ministerstwo 
wyznan i oświaty funkcjonować będzie jako referent 
starszy radca sanitarny dr. A. F. Iansk , profesor 
-astytutn weterynaryjnego w Wiedniu, na korespon­
denta został powołany prof. dr. Henryk Kadyi ze 
Lwowa; ,nadto do udziału w tej ankieoie zaproszeni 

e i - _ ; . , , zostali kierownicy szkół weterynarskieb nrof dr f
Soleniu Siaoa W latach mokrych, w których j Szpilman ze Lwowa i prof. dr. Bayer z mlinY*.

Podroż po aresztach. Ajent policyjny Spang 
przystawił oaegda aa policję niejakiego Jakóba Pre- 
cbma, któr" przed pół rokiem zoiegł z wojska ro- 
.yjskiegę. Zaledwie wyrwał się ów biedak z pod 
knuta i tanął aa wolnej ziemi, aresztowano go 
w Lubaczowie i trzymauo miesiąc w kozie celem 
„skonstatowania przynależności. Cieszanów okazał 
się gonci iniejszym, gdyż tam na rządnym wikcie 
p esiedział trzy miesiące; już mniej gościnnym był 
Sokal, gdzie go trzymano tylko przez miesiąc.
I prsybył biedaczysko do Lwowa, jął sie pracv na 
kawałek "hleba, aliści po trzech tygodniach pobytu 
tutaj, ofiarowano mu bezpłatny p. byt w aresztach 
pi icyjoycb. Po p-wrocie do Roi ji —  nb., jeżeli 
kiedy wróci będzie miał Prechin co opowiadać i 
z pewności będzie się pytać każdego: za czto 
w (Ja icji sahijut w kutuz, :u ? On tego nie wie do 
dnin dzisiejszego, pomimo, iż z sześciomiesięcznego 
pobytu _ w Gaho.i, tylko trzy tygodnie przebył na 
w laości J

Nagła śmierć. W fabryce mydła Hersza Por- 
desa przy ulicy Żółkiewskiej zmarł nagle robotnik 
Rubin Weber z Rawy iuskiej.

Otwarcie gimnazjum tuskiego. Z Pr z e my ­
śla donoszą: Onegdaj przedpołudniem odbyło sie 
uroczysto poświęcenie nowego gmaohu dla gimnazjum 
polskiego i ruskiego w Przemyślu, z czem łaczyła 
ię zamiana istniejących dotychczas klas równorzę­

dnych ruskich gimnazjum przemyskiego na samoistne 
gimnazjum z ruskim językiem wykładowym. Na uro­
czystość tę przybył namiestnik hr. Badeni, w towa­
rzystwie wicepiezydenta kraj. rady szkolnej dra Bo 
brzjnsbiego.

przypadkim powstaje". Na dowód przytacza jeden \ odprawił - s ^ t f s i p ^ S y s k i  ^ boi^ sf e -  ^óre
n “  ^  1 wspólnej obu ^imnaz ów, poozem ks ^

trud.io zebrać simo zupełnie suche, kunisczoera jest 
posypywać takowe soią; garść wy star zy na kilka 
cetu. Sól przeciwdziała pleśni, a solone siano, cho­
ciaż nie jest zebrane zupełnie dobrze, chętniej nywa 
spożywane w zmie przez bydło, jak lepsze nie- 
soior e.

Wiwisekcja na ludziach. W rozprawce Dt. 
„Zwi-rze-a w prawie" prof. Kohler, omawiając raif- 
dzy .nnemi kwestję wiwisekcji, nie waha się wypo­
wiedzieć zdania, iż należałoby wykonywać operacje 
na przestępcach, skazanych na śmierć. Nie przypu­
szczaliśmy, aby teoretyczny ten wywód uczonego 
prawnisa i etnologa, rychło znalazł urzeczywistnienie 
w praktyce, tymczasem kraj humbugu i dz.wactw 
prawodawczych i pod tym względem wyprzedził sti rą 
Eurooę. Mamy na myśli Stany ĵednoczone Anielki:i 
północnej. Według . Arcb'v?s d’antropologie aitni- 
n e l l e wkrótce ciało prawodawcze stanu Ohio obra 
dowaó będzie nad projektem, mającym właśuie na 
ceiu przeprowadzenie doświadczeń fizjologicznych nad 
przestępcami, na śmierć skazanymi. Badania te mają 
miejsce jedynie w interesie nauki i społeczeństwa, 
według sciśla określonych przepisów i z zachowa­
niem możliwych względów humanitarnych aby zapo- 
biedz zbytecznym cierpieniom skazańca. W tym celu 
projekt nakazuje obowiązkowe znieczulanie przestępcy, 
a eksperyment-! dokonać może Bdynie doświadczony 
i wytrawny fizjolog, posiadający odpowiednie upo­
ważnienie sądowe, w asystencji również biegłych 5 
fizjologów, których rybńr zależy od gubernatora.

Sitąd pochodzi nuda? Zmarły niedawno w 
Paryży Worth, król mody i krawców damskich, zo­
stawił po sobig pamiętniki, w których pisze, że 

— rzeczywistości nikt mody nie tworzy, leoz sama

z wielu wypadków: „Damy nosiły czarne krótkie
suknie i przypadek zrządził, że królowa angielska 
Wiirtorja, wkrótce po objęciu sw go berła króle 
wskiege, wysiadając pewnego razu z powozu skale 
czyła sobie nogę. Na drugi dzień miało się odbyć 
jakieś urcczysie przyjęcie w Saint-James pałacu. 
I cóż uczyniła królowa, ażeby przed oczyma cieka­
wych ukryć 3wcją obandażowaną nćźkę? Oto kazała 
sobie nap-ędce zrobić długą suknię, która jej stepy 
pokrywała. Od tej chwili wszystkie damy dworu 
zaczęły nosić długie suknie —  a to się udzieliło 
całej Europie -  i była moda b  —  Drugi wypadek: 
„Słynna artystka Rachel zakupiła pewnego dnia od

biskup 
dokonał po-

auli wspólnej cbu 
ohrz. łac. S.ie-.ki wygłosił przemowę 
święcenia gmachu. Po ceremonji poświęcenia na­
miestnik przemówił d0 licznie zgromadzonej młodzie­
ży obu gimnazjów, przypominając jej 0f"wiązki, a

swego przemówienia podnió-i, że r>, mdo- 
gciacbu wspólnego dla obu g!mnazjów pol- 

ruskiego, nie jest rzeczą przypadkn, lecz 
st kon?6iwencją systemu, przez nasze władze szkol- 

t ne pr«yj|tego, aże>.y młodzież polska i rusk; ucząc 
un pad wspólnym dachem, pamiętała, że ma wspólna 

~,ozyznę i że w miłośoi i zgodzie ma się wychowy­
wać i kształcić — a następnie działać.

obu 
w końcu 
wanie 
skiego i

„uić 
ńywy

Litował się zapewne ? Wyrażał obawę 
mojego życia"? Jak pani widzi, jestem 
zdrów; ani białej, ani palnej broni nie

(Dokończenie.)

I jeszcze raz obrzucił ją serdeczuem

próbowałem, trucizny nie zażywałem, nici, sło- 
zerwać... Dla czego pani 

dziwnie ? Dziwi się pani ?

»P°J
rżeniem .

—  Szczęśiiwy z paai człowi ik, panno Zofjo !... 
Nie dla tego, że te dziesięć lat ośi.zgnęły cię po 
pani, nie zoz.awiając najmniejszego śladu, a dla 
tego, że stąd —  spojrzał się przymil? ;ąco w oczy 
—  patrzy ciągłe jeszcze czysta, nie dotknięta 
burzą życia dnsaa. Jak pani żyłaś, i pytać nie 
będę — chcesz pani, powiem już naprzód. 01- 
szynki nie opuszczałaś pani wcale, pielęgnowa­
łaś pana Jh.ua i czuwałaś nad nim, cieszyłaś się 
z cudzych radości, bolałaś cudzam cierpieniem 
i... i robiłaś wiele dobrego. Wszak prawda?

— I tak. i nie. Oiszynkę porzucałam, na­
wet często, a teraz ją sprzedałam. Ojciec za­
chorował, osłabł — trzeba było jeździć za gra­
nicę... Umarł, już dwa iatu minęły, jak umarł, 
ciocia także —  jak pan widzisz, prócz cudzych 
było dosyć swoich cierpień.

— Nudzisz się pani?
— Nigdy. Po śmierci cioci zostało dużo 

spraw, kłopotów było wiele, a teraz. . teraz już 
przywykłam, zżyłam się z mojem położeniem... 
Zwykłe to życie, Dan; Ludwiku, nie ciekawe, 
nie pańskie... Jakże pan ?

—  Ja ? Żyłem rozmaicie, panno Zofjo, ale 
w ogóle — nie tęgo. Widziała się pani z Mi­
chałem ?

—  Widziałam, w zeozłym roku.
— No, znasz więc pani i moje życie. Opo­

wiadał chyba?
Długo nie odpowiadała, opuszczając gło^ę 

coraz niżej i niżej.
—  Opowiadał — szepnęł; jej nsia zaledwie 

dosłyszalnie.
On jakby nagle pobladł i zaś oiał się su 

chym, krótkim śmiechem.

ostro, prawie nieprzy-

pana

wem, me starałem się 
tak na mnie patrzy 
Czemu ?

Głos jego brzmiał 
jemnie.

— Panio Ludwiku i na cóż lo ? Ja 
nie o to, nie o takie życie zapytywałam.

— Przebacz mi pani, proszę bardzo, widzisz 
pani, jakim jestem. Rana jeszcze się nie zabli­
źniła, truli mnie szalenie. Źle, bardzo źle było...

—- A  teraz?
Raczej domyślił się tego pytania, niż je

pa-

— Teraz — naturaln e. Umarła.
Jakby z obawą opojrsała na niego.
—  Ja ., ja przecież nie wiem o niczem, 

me Ludwiku...
—  Nie wie pani ? — cicho zapytał — a prze 

cież... wszyscy o tem wiedzą... Siadajmy panno 
Zofjo.

Usiedli na ławeczce.
Stałem, a ziemia paliła się pode inną. Po co 

ja słuchałem ich rozmowy?
Słuchałem jednak. Nie mogłem nie słuch ić.

IV.
— Gdzie, jak ją spotkałem —  czyż to nie 

wszystko jedno ? — mówił z ukrytym holem — 
Epotkałem, oto i wszystko. Piękna, nazwisko, 
majątek, a ja... ja — biedny, początkujący lite­
rat, prawie nic. I oto miłość —  gorącą, namię 
tna, niepokonana. Stara historja, czyż nie pra­
wda? Ożeniłem °ię, rok szczęścia, a następnie... 
następnie długie lata obrachunku. „Charaktery" 
nasze — jak mówią — nie zgadzały się z sobą, 
rozterki, dwie osobne połowy, zdrada na prawo 
i na lewo, wody, kąpiele. . „Początkujący" oka­
zał się tym jednym z tysiąca, którzy wypływaią, 
zi.jmują miejsce międey „talentami", kąpią się
w sławie i naturalnie w złocie. Druga połowa j oczy?

puszcza wszystko, co puścić można, zaczyna się 
szantaż, dyskusja rozwodowa, błoto się rozma­
zuje w sądach... Gra prowadzoną jest sprytnie, 
zręcznie i umiejętnie, u ofiary wyuajdują najsłab 
sze, najbardziej chora miejsca i walą w nie. Ra­
chunek pewny, szablonowo nieomylny, a rezultat 
jeden i ten Bam zawsze: oddać, wszystko oddać, 
być wiecznie dojną krową, błagać o litość, wzglę­
dy, o odpoczynek... Jestem szczęśliwszy od in­
nych : z tych więzów oswobodziła mnie śmierć, 
późno, ale oswobodziła... Oto i wszystko, panno 
Źofjo .. oto jak żyłem... Powiedziałaś pani pra­
wdę . to życie, to nie pani zyeie.. Teraz jestem 
swobodny, wolny, rozbity, umęczony, zmięty, 
ale awobcdoy i... i iadę.

— Za granicę ?
— Tak...
Umilkli. Następnie zadźwięczał jej głosik, 

ale cicho — cicho
— Panie Ludwiku, panu... kiedy pan my­

ślisz powrócić ?
— Nie wiem. Sądzę, ie nigdy Zgnę­

biony jestem, panno Zofjo, wytrącony z sze­
regu .. Spokoju i ciszy —  oto wszystko, czego 
pożądam od życia. Tam to jest możliwe, 
tuiaj nie.

— A  praca? Pański talent, pańska...
Pieśń moja • dobiegła już do końca.

Zawiele, zawiele ufałem temu talentowi. Nim 
żyłem, przez niego zdobyłem eobie imię, za 
pomocą niego unikałem rozmaitych nieprzy­
jemności...

— Pieśń skończona 1 — głos jej po raz 
pierwszy zadźwięczał głośno i silnie — a gdzież 
ta wychwalana pańska siła, gdzież ta walka do 
ostatniej kropli krwi, do ostatniego poruszenia 
ręką, o której, przypominasz pan a5bie, mó­
wiłeś mi kiedyś? Gdzież to wszystko?

—  Zmęczyłem się, nie mogę .. To nie da­
wne lata!

— Dawne lata !
Podniósł oczy na nią i n atychm iast  ;e 

spuścił na dół — co przypomniały mu jej

Dług, cało lata tam leżał, wszyscy k tó n y 
obok mego przechodzili, śmiali się i trącali &  

»Twago szcaęśoia tutaj mema — mówili ma —
szare

się spuszczać

— Panno Zofjo —  zaczął na nowo jakimś 
głuchym, przyciszonym głosem — w wszech- ; 
świecie mówią, są miljardy światów. A  każdy j
z tych światów ma swoje łońco. Otm świeci twoje szczęście tam na dole, gdz.j małe"
i grzeje, w mem i tylko w mem jednam, jest ptaszki i ciepłe słońce. Idź tam"
życiodajna siia wszystkiego. V/ życiu także 
’ est słońce — to szczęście. W  mojem jest 
wszystko: i światło i ciepło i samo życie.
Kiedyś, nie pamiętam gdzie, czytałem maleńką 
bajkę o tem szczęściu, naiwną, jak wszy tkie 
bajki aje prawdziwą... Dawno to było.

W cicnym, zabitym zakątku, u stóp wysor 
kiej góry, urodził się chłopiec. Rósł on, lubił się
bawić na zielonej trawie pól rodzinnych, lubił
słuchać śpiewu słowika w ciemnym lesie,
jasne niebo, błyszczące rzeki. Rósł on i wyrosi, i możo —  szarv nt»s»olr - —
wyrósł i usłyszał słowo „szczęście". Dok«ł nie pieśni kiedyś sluchał, ptaszyA tĘ ow m na przy° 
go znajdowali się krewni, blizkie mu osoby, uno- lecieć do "■«<»« ■’ A "  5? P y

JUŻ

I chciał pójść, wstał, zaczął 
chłodnego wierzchołka, i...

—  I cóż?
—- I nie mógł... był słaby i zmęczony, 
"y jh* zegarek.
—  Pociąg odchodzi o dziewiątej. Czas mi

Ruchem ręki zatrzymała go.
InMł p i r  Z jraA’ .^°P°wiem Panu koniec bajki...

i w i-r ó i  uodróżmk... niechaj stał, niech!, iśó nie
i wy rósł, j możo —  szary ptaszek śpiewa. Dtas«efe. tłór

siły się wdzięczne pieśrji, wesoły śmiech, noce 
księżycowe, jasne dni —  było wszystko — ale 
„szczęścia" nie było. I zaczął się pytać wszy­
stkich, co to takiego to szczęście. Jedni mówili, 
że to raiłość, drudzy —  bogactwo, trzeci— życie, 
inni -  śmierć. I czem więcej się pytał, tem 
silniej pragnął się dowiedzieć, co to jest 
szczęście. Spotknł raz staruszka, zupełnego sta­
ruszka. Zapytał i jego. „Szczęście nie przychodzi 
na zawołanie —  odpowiedział starzec — szczę­
ścia szukać trzeba Przez rzeki, przez^as ciemny, 
ciągnęła się pod górę, pod wysoką górę, droga. 
Udał on się tą drogą w pogoni za szczęściem. 
Długo szedł: wiele razy słońce wschodziło i o- 
puszczało s;ę za góry, wiele razy kwiaty za- 
kwitły, wiele razy śnieg je zasypywał, a on 
szedł ciągle i doszedł do samego wierzchołka 
góry. Słońce świeciło tam tak jasno, ,ak nigdzie, 
kwiaty tam rosły, jakich nigdzie nie widział, za­
miast szarych -małych słowików były tam pię­
kne ptaki, bogato upierzone. Tam wszystko by­
ło prześliczna, ale jasno słońce nie grzało, kwia. 
ty nie wydawały won;, a piękno ptaki nie śpie. 
wały. I tak zimno tam było i tak trudno był0 
tam oddychać, że zmęczony długą drogą q. 
padł i nie mógł wstać, nie mćgł stamtąd odejfcń

śpiemego i powiedzieć mu: —  „Źle 
wałam, nie umiałam cię utrzymać moją pieśnią. 
Teraz tak wiele cierp łam, i k długo cierpia­
łam, Że będę u muła cię ustrzciz Będę ci śpie- 
f* -  ,Dle te. r J0Senki, które przyjmują wesołym 
śmiechem, lecz takie, od których milknie ból 
serdeczny, od których życie staje się lżejszom i 
spokojmejszem."

On, blady, nieruchomym wzrokiem, patrzył 
na nią. r J

—  Zapomniałaś pani o jednem... Przed pani 
ptaszyną był prawie trup. Dusza jego rwałab- 
się do jego pieśni, chciałby się rzucić na iei 
wezwanie, do niej, ale nie mógłby ..

I nie trzeba — podchwyciła gorąco —  
me trzeba iść Ona bęazie śpiewać tam 
go znalazła... '

I, T -e mój, uką łagodną, jaką błagalną 
miała twarzyczkę jaką miłością błyszczały jej 
oczy, gdy się nachyliła do niego:

—  Nie trzeba... nie trzeba jechać...
Odszedłem. Bóg z nimi.
Teraz już moi sąsiedzi zmieniać się nie będa

X
k o n i e c .

gdzie
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uZIENNul rÓLSKI z dniV 5. W* eśniŁ 1896
Z kolei przemawiali obaj dyrektorowie gimna­

zjum polskiego i ruskiego, stwierdzając zgodę i har- 
monję narodową, która dotychczas w gimnazjach 
przemyskich panuje, a zarazem dając wyraz żywemu 
uozueiu wdzięczności dla cesarza, tak za obdarzenie 
gimnazjum nowym gmachem, jakoiez za utworzenie 
osobnego gimnazjum ruskiego. Pizy końcu tych prze­
mówień każdy z dyrektorów wzniósł okrzyk na cześć 
cesarza, powtórzony przez zgromadzonych trzykrotnie.

W tym samym duchu co kierownicy zakładów, 
przemawiało następnie dwóch uczniów z gimnazjum 
polskiego i ruskiego.

Nowy gatunek sztucznego masła —  pojawił 
się znów w handlu, tym razem jako konkurent nie- 
tylko już masła prawdziwego, lecz także i margary­
ny. Sztuczne to masło nosi nazwę „Laureol", sfabry­
kowane jest z tłuszczu roślinnego i wolne od wody 
i soli, a sprzedawanem bywa w handlu detalicznym 
po 80 i po 90 fen za funt. Wynalazca uzyskał już 
na wyrób swój patent na całe Niemcy.

0 eksporcie drobiu i koni r. Galicji do Ber­
lina można mieć wyobrażenie jeżeli się widzi długie 
pospieszne pociągi towarowe, które dwa razy w ty­
godniu nadchodzą na dworzec szląsbi w Betlinie. 
V  tych dniach nadszedł podobny pociąg, składający 
się z dwudziestu wagonów kurcząt, gęsi i kaczek, 
prócz tego przybyło kilkanaście wagonów koni. Zaraz 
na dworcu większa część towaru zostaje sprzedana. 
Hurtownicy kupują całymi wagonami, a od tych 

.znów kupują detaliści. Co się zaraz nie sprzeda, 
oddają oprócz koni do głównej bali targowej, gdzie 
towar przez komisarzy miastowych zostaje spienię­
żony.

WyWOZ jaj Z Rosji przybiera z każdym rokiem 
co raz większe rozmiar". Obecnie wysyłają stamtąd 
rooinie 10-11.000 wagonów kolejowyeh z jatami, 
co przenosi wartość 40 miljonów marek. Głównymi 
konsumentami jaj tyoh są Niemcy 
Anglia i Stany Zjednoczone

biura byłoby baruzo wielkie i niezwykle korzy­
stne dla leśnictwa; i'stawia więc wniosek, aby 
zgromadzenie uchwa.iło wnieść petycję analogi­
czną do wydziału krajowego, gdyż enuncjacja 
taka może bardzo doniosłe i korzystne dla spra­
wy zrobić wrażenie.

Wriosek dra Mrłachowskiego poparł pan 
S i g m a n ,  któ-y wskazywał na to, że po utwo­
rzeniu takiego biura właściciele mniejszych la­
sów będą je mogli urządzić bez wielkich ko­
sztów; p. A c h t  zakreślał biuru szersze zadanie 
—  bo i badania statystyczne, doświadczenia fa- 
cbowe itd. W  ożywionej dyskusji głównie pod­
noszono znaczenie utworzenia biura dla właści­
cieli mniejszych lasów, którzy będą przez to 
mogl. łatwiej przyjść do urządzenia swych lasów.

Wniosek dr. Małachows&»°go uchwalono je­
dnogłośnie i udzielono absolutorjum wydziałowi 
jak^i komisji rewizyjnej za ich sprawozdania. 
Preliminarz na rok 1896 uchwalono : (dochody 
3 560 zł., rozchód 3,460 zł )

Po półgodzinnej przerwie przystąpiorio do 
wyboru prezydjum. Prezesem wybrany został 
Witold książę C z a r t o r y s k i ,  wiceprezesami pp. 
Henryk S t r z e l e c k i  i Alfred R o s e n b e rg .

Dow:aduię się, że nowoobrany prezes ukoń­
czył fachowe studja w w'edeóskiej akademji le­
śnictwa i odbył praktykę fachową. As.

a o m o s c i  l i t e r a c k i e  l a r t y s r  v

Danja, Holandja,

się 
września

Zapiski pośmiertna, w Brodach zm arł w 81 
roku życia Ozjasz S c k o r r ,  kebraista i badacz sta r- 
żytności. Cały swój majątek w sumie 140,000 zł. 
zapisał on na seminarium rabinackie w W iedniu.

Z „Echa “  Nadzwyczajne walne zgroma izmie 
członków Towarzystwa odbędzie sie w piafFc d. 6.-* 
bm o godz. 7. wieczorem w lokalu Towarzystwa.
Wydział zaprasza członków czynnych i wspierają­
cych do jaknujliczniejszego udziału.

Eazamin dojrzałości pisemny rczpuoznie
w wyż. szkole realnej lwowskiej d. 16 
Egzamin ustny rozpocznie się d. 23. września.

Ze szKOły weterynarii. Wpis słuchaczó’*-' szkoły 
weterynarji « e  Lwowie rozpocznie się d. L  paździer­
nika i trwać będzie do 8 tegoż m iesiąc .

Międzynarodowe wyścigi cykli ow odbędą 
się w niedzielę d. 8. bm. o godz, 3 ’/< pap Ł na
torze powystaw owym. Zgłoszeń w[ yneło przeszło 40, 
między innymi z W iednia, Jzerniowiec, Prsem yśla
i Stanisławowa. Bilety nabywać moź a w księgarni 
Jakubowskiego i Zadurowicza. Wejś ' na areDę jest 
tylko przez bramę od strony wystawy, gdjż  bram ę 
od strony rogatki stryjskiej zarezerwowano dla ko­
m itetu i wyścigowców.

Z ja z d  l e ś n i k ó w  w  N a d w o r n e j .
Nadwórna 3. września

c z n e .
Repertoar teatralny, w  Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś we czwartek pierwsze przedstawienie składane: 
1. Uwertura; 2. „Balladyna" (akt Iii.) Juliusza Sło- 
wacfcUgo; 3. „Zemsta" (akt HI.) Aleksandra hr. 
Fredry; 4. „Uriel Akosta“ (akt IV.), tragedja Gutz- 
kowa; 5 „Małżeństwo na próbę" (akt II.); 6. „Kra­
kowskie wesele", czyli .Wiesław", obraz sceniczny 
Brodzińskiego; 7. „Zaręczyny Zosi" z poematu Mi­
ckiewicza; 8. „Polonez", odtańczy egły personal; 
jutro w piątek przedstawienia nie będzie; w sobotę 
po raz pierwszy „Niobe", komedia w 3 aktach z an­
gielskiego Paulton’a.

„Zbiór kazań na rozmaito uroczystości", które 
wygłosił w kościołach lwowskich ks. dr. Błażej J a- 
s z o ws k i ,  prefekt arcybiskiego seminarium oh!op- 

'fów. Lwów. Nakładem Wincentego Kuczabińskiego 
1895 — 8° str. 444.

JesLto ee my nabyten dla naszej literatury ka­
znodziejskiej. Kazania ks. .J-iszćwakiggo ctehuie nie- 
tylko gorąca żarliwość religijna, lecz talfte owa 
piękna i troskliwie opracowana forma, któka nadaje 
i i1, cechę dzieł o niepowszedniej • wartości literackiej.

Strona typograficzna kśiałkl zasługa na mu 
pełne uznanie. Nakładu użyczyła ffrmś W Kucza- 
bińskiego.

Z

W  niedzielę już od południ* zjeżdżać się 
poczęri uczestnicy zjazdu z wszystkich stron.

Komitet miejscowy pod przewodnictwem p. 
Lisowskiego, lustratora dóbr kameralnych i 
kierownika tutejszej administracji leśnej witał 
przybywających gości na dworcu, poczem w sali 
radnej odbyło się przyjęcie gości.

Dziś rano po uroczystem nabożeństwie w 
tutejszem kościele parafialnym rozpoczęły się 
obrady w saii ratuszowej, która  ̂ zapełniła sie 
nader licznie zgromadzonymi człcnkam.

Obrady zagaił sędziwy wiceprezes Tow. p. 
Henryk S t r  e l e c k i  i udzielił głosu burmi­
strzowi tutejszemu p. M u l l e r ó w  , który imie­
niem miasta powitał goszczących po raz pier 
wszy w tych pięknych okolicach leśników.

Następnie przedstawił zgromadzeniu prze 
wodniczący p. Strzelecki jako dc gata rady 
powiatowej i Tow. gospodarczego ks. M a n d y -  
c z e w s  k i e g o ,  dalej starostę p. H a l e c k i e -  
g o  j innych reprezentantów władz i insty- 
tucyj.

Pokrewne towarzy twa reprezentują: p. Al­
fred Rosenberg, styryjskie towarzystwo leśne i 
sekcję leśaą w Ozerniowcąch; p. Wł. Lisowski, 
wyższo austrjack e towarzystwo łbŚae; p. c 
Klusiok, leśną stację doświadczalną w Moria- 
brunn i państwowe austrjackie towazr^stwo le­
śne (łU chsforstoereir ; p- D- Goral niższo-
austrji « ie  i araiński. ; pp p- Makara ,,rez i Fr.
Brodik, morawsko Jziązkie towarzystw* leśne; p
Wład. Tyniecki, kraF~wsbie towirzys wo rol­
nicze; wreszcie pp. Adolf blabo i Kard 5 W . 
węgierskie towarzystwo leśne, „OrszAgos Erde- 
szeti Egyesiilet"; p. SUma, czeskie towarzy-

BtW°P o załatwieniu tych wstępnych Formalności, 
przewodniczący ciepło i serdecznie powi a ze 
branych, poczem sekretarz tówarzye wa p. ayre- 
ktor M a k a r e w i c z ,  odczytał list dotychcza­
sowego prezesa Romana hrabiegi Potockiego, 
który m tenże oświadcza, iż z przykro "lą PrzJ ' 
chodzi mu rozłączyć się z towarzystwem, któ 
remu tyle lat przewodniczył, gdyż rozliczne za- 
ęcia iie pozwalają mn poświęcić towarzystwu 

tyle czasu, ile ono potrzebuje. Z tego tylko po
wodu stanowczo ponownego wyboru przyjąć
nie może. . . .

P. Strzelecki, ,airo wiceprezes i przewo­
dniczący —  wyraził żal z tego powodu i we- 
*w 1 zebranych, aby przez powstanie pożegnali 
się z ustępującym prezesem. Zgromadzeń.' u-
obwaliło i  wniosek P- Achta telegnfinzme 
wy azi hrabiemu Potockiemu żal, iż nadal me 
będzie kierował pracami towarzystwa.

Przystępując do porządku dznnnego, rozpo­
częto od obrad nad sprawozdaniem wyamału 
Członek wydziału dr. M a ł a c h o w s k ą  zwrócił 
uwagę na niezmiernie ważną dla leśnictwa kw 
stję utworzenia biura lasowegi przy wy zia e 
krajowym Wydział zastanawiał się swojeg 
czaBU nad lą kwestją i uchwalił wnieść niemo- j 
rjał do wydziału krajowego z wnioskiem utwo­
rzenia krajowego biura lasowego, zorganizowa­
nego podobnie, jak krajowe bin 3 meijoraeyjne. 
W  przemowie swej wskazywał dr. Małachowski 
na to, że właściciele lasów mogliby z tego biura 
zasięgać informacyj i wyjaśnień w kweBtjach fa­
chowych. Moralne znaczenie utworzenia tego

LW{ W 3. września,
( Walka pająków.)

Przesłuchanie dalszych świadków było prze 
dewszystkiem dla tego zajmujące, że dowodnie 
wykazało pajęczą robotę. Skoio tylko sława 
Flittcra rozeszła s;ę po Lwowie, zaraz ci, którzy 
stali z nim tu w Itosunkn, wciągnęli ze wszyst­
kich stron Gaheji wyeh kuzynów, ażeby i oni 
coś „sprofitowali" przy tym pięknym interesie. 
A interes był istotnie piękny, So u. p. golarz 
R e i c h m a n n  za p ó ł t o r a  rot cu od w y p o ­
ż y c z o n e j  F l i t t o r o w i  k w o t y  3 000 p o ­
b r a ł  1.7Ó0 z ł r  p r o c e n t u !

Gorzej wyszedł Dudio D r e o h s i e r ,  który 
dostawszy raz od Flittera raz 350 złr. za trzy­
miesięczną pożyczkę 300 złr. trk się do dobrego 
interesu zapalił, że z biegiem czacu pożyczył mu 
ogółem 4.500 złr., w czem 1 209 swego szwagra 
Stolza i 400 zlr. swej siostry. Drechsler nic nie 
dostał,- ale charakterystycznym dla „interesu" 
jest fakt, te ze te 4 500 zlr. dostał Drechrle, 
weksli na 6 70 ); ponieważ zaś cały „handel" 
trwał rok, więc gdyby szalbierstwo ni* było 
wykryte, Drechsler byłby na 4 500 złi p-zez 
rok sarobd 2.200 złr. Jakież to charakterysty 
czne rzrea światło na stosunki lichwiarzy ży­
dowskich ! Najmniejszy procent jaki Flitter obie­
cywał swoim kundmanom by* 1 żjr. od 100 n* 
miesiąc 1

Taki Mow.oo P o m a r a n  z e n  n. p. na wy­
pożyczonych 1200 zł, zarabia rocznic 600 zł. i 
Wydaja mu się to zupełnie natun om, te „wyż­
szy o ficer/ pożyczając od Flitera 60( »t ir trzy 
miesiące, płaci 100 (sto!) zł. procentu! Albo ta­
ki fakt Jednego, ze świadków pyi-a  ̂ nrzewodni- 
cząóy, ćzyfejuie aiera/ł) g11 to, żń FMttęr, odd î 
cy w terminie 300 zł. z procentem, w kilkana­
ście dni znów żąv l dla tego samego oficera wyż­
sze urny. Na to, ten zc szczerością odpowie­
dział: ,No przecież to mana rzecz, ż< jak
on raz pożyczył i oddał, to potem ittuw musi 
leszcza więcej pozyczyćl"

Wielki, prawd i ir :eśc się w tycb [łowach, 
a cała treść rozprawy wykazuje, że kto raz 
Dłanął_ na progu bagna liehwiarskiogd, dla tego 
j«*  niei ią T*ti ku

Flitter umiał sobie naaać pozory majętnego 
człowieka, Zanim zaczął z kim ińteies poka­
zywał ma pęłńy pugilares, lub dawął dt prze­
chowania „kilka ty /ę ćy "  — które po otwarciu s 
paczki okazały się zui ytym papierem.

Weksle, które z jego polecenia fałszował 
Spiegel, noszą same znane we Lwowie nazwiska 
wejskowych wyższych stopni Co chwila pod­
pisany jest jakiś jenerał, pułkownik lub co naj­
mniej major 1

■ ako charakterystyczny moment podnieść 
należy, że wszyscy poszkadowam są widocznie 
tego zdania, że Fb er z wyłudzonych; pieniędz] 
nic nie ma. Każdy bowiem, zgłaszając „wi pre­
tensję. zaznacza z góry jej nieściągalność, bo 
„nic będzie z czego“ . I tu leży cielfewy moment 
sprawy, bo jeżeli Flitter nie wyWlził óa ret wię­
cej, jak 35.000 zł., a wydał n a  siebie co najwy­
żej 8 000 zł., to .rzccież interesującemby było, 
zbadać, co się stało z resztą 27.000 zł. ?

Widocznie w tvm kierunku domaga się 
obrońca dr. Grek więcej światła, gdyż postawi 
szereg wniosków, dążących do togo ażeby le­
piej awidocznić całą organizację licLwiarskic, 
szajki i zbadać, kto z dochodów, uzyskanych 
przez Flittera, korzystał.

LwÓW 4 września.
Drugi dzień rozprawy Fbttera i Spiegla 

rozpoczął się orzesłuchaiOcsm Lejbusia G e r s t e n -  
f  e l d śV

G e r a t e n f e l d ,  btary żya, w chałacie, „fa­
brykant octu" na Zn:esieniu, opowiada po za­

przysiężeniu, jak wszedł z Flitierem w „stosunki 
handlowe.*■ Opowieść jest jota w jotę podobna 
do opowieści pierwszego „geldgebera" Flittcra, 
wczoraj przesłuchanego świadka Reichmanna. 
Równie iak tamtego, tak i G e r  ś t e n f e l d a  za­
chęcił F l i t t e r  do cotuz to większych intere­
sów „nadzwyczajną solidnością" Flitter, opo­
wiada świadek, przynosił nću zrazu zawsze na 
term,, powierzone mu pieniądze; raz 200 zł., 
potem 200 zł., raz znowu 500 zł., a w „nagrodę" 
procenta zawsze. Nadto zachęciły świadka do 
robienia interesów z F lit  t e r e m  pogłoski o jego 
majątku i jego „Grossmacherei." W  ogóle osta 
tocznie powierzył Gerstenfeld Flitterow' 25.800 
zł., a mianowicie 10 000 własnych, 6800 zł. po­
życzone, 7000 swego jyna i 2000 zł. zięcia swe 
ge Abrahama Gi i n s b e r g a .  Wkrótce jednak 
zaczą1 być F l i t t e r ,  jak świadek dalej opo­
wiada, w wypłatach meakuratnym. Świadek 
dziwił się temu i „wstydził się, że Flitter taki 
nie solidny" (śmiech w sali), ale mimo tego .pie­
niądze mu dawał, bo Flitter zawsze umiał go 
uspokoić, a nadto powiększał ciągle „nagrody." 
Najbardzie; uspokoił Gerstenfelda lint, rozumie 
się przez Spiegla f a ł s z o w a n y  „generałstae- 
blera" Zejczyka.

Na zapytanie przewodniczącego, kiedy G e r ­
s t e n f e l d  połapał się, że to Bzwindel, opowiada 
świadek, że wpadł na trop oszustwa, gdy raz 
będąc „mocno słabym", chciał się przekonać ile 
właściwie razem z procentami należy mu się od 
Flittera. Wtedy to, gdy rozerwał jedną z zapie 
czętowanych kopert, (takich kopert, w których 
miały się znajdywać weksle „wstydzących się 
generalstaeblerów", dostał Gerstenfeld od Flittera 
niejedną) spostrzegł, że „tam żaden weksel, ale 
pusta karteczka1, wtedy to przestraszył się 
i pobiegł zaraz do Flittera. „Jego na szczęście 
nie było — mówi świadek — więc zrobiłem 
geuałt tylko jego żonie. Żona Flittera uspo­
koiła mnie troebę, bo mi obiecała zwrócić wszy­
stko po obiadzie, ale skończyło się na obie­
tnicy."

Ciekawe jest zeznanie Gerstenfelda, że nie­
jaki Brand. „biedny piekarz małych żydowskich 
bułeczek" i Hellman „także hidny żidek eks 
kolnor", robili z Fiitterem wcale niezłe intere 
sa, bo pierwszy z nieb kupił sobie kamienicę, 
a drugi doszedł do majątku.

Na zapytanie obrońcy dra Greka: „Czy 
Gerstenfeld w istocie żądał raz większych pro­
centów od Flittera?" objawia świadek c h a r a
k t e r y s t y c z n y  w styd.%  ';jrierdzi bowiem z

tą to nie procent,ożywieniem wielkiem 
ty ko nagroda."

Przesłuchanie GerSteafeldfc. przerywało dwu­
krotnie krzykliwe a niezrozumiałe intermeeeo 
(kłótnia), odegrane przez świadka i Flittera.

Następny świadek Herman G e r s t e n f e l d ,  
syn Lt.junsia, stracił u Flittera 6000 zł., których 
zwrotu żąda „jeśli Bię da"..

Po 10-minutowej pauzie oświadcza przewo 
dniczący, że trybunał ni» uwzględnił wjiosku 
obronv : aby wezv ino jako świadków Hellmanna 
i Brandów, któr?.y też z Flittoreir w stosunkach 
byli, lecz zaraz z początku, z a r o b i w s z y  ma­
j ą t k i ,  z interesów z nim wycofali.

Dalszy świadek, Abraham G u n s b e r g ,  po 
szkoaowany jest na- 3 620 zł.; powierzył bowiem
Flitterowi V300 zł., a otrzymał tytułem „n a- 
g r o d y "  tylko 680 zł.

Z zeznań dalszego świad'.n, Chaima Hersza 
G e r s t e n f e l d a ,  głowy domu Gerstenfeld ów, a 
„handlarza jajami" w Żółkwi okazuje się. że 
Flitter, aby zachęcić nowych „kapitalistów" do 
robienia z nim interesów, dawał czasami, powo­
łując się na rwój majątek, na swoje Tsozial& Std- 
,ttngu, y. ekslo ze swoim podpisem. Na tę wędkę 
łapano f ię. Rozważna głowa domu Gerstenfeldów 
złapała się także. Dziwić Bię w istocie należy 
łatwowierności całej falangi bezsprzecznie spry­
tnych żydów. I nie ma na to odpowiedzi, jak 
chyba, że bezdenna chciwość ich oślepiała, lub 
że Flitter jest tak świetnym komedjantem, że 
nawet „braciom swoim" oc y  zamydlić był w 
stanie. Hersz Gerstenfeld uwierzył mu naprzy- 
kł?d, iż jak'ś ktoś zastrzeli się — fikcyjna osoba 
naturalnie — jeśli or nie zw^óc’ jej skryptu. 
Rozważna głowa domu Gerstenfeldów skrypt 
wydała.

Ciekawem jest i dli. sprawy ważnom, że 
F l i t t o r ,  nalegany po wykryciu oszustwa przez 
C h a i m a ,  aby mu pieniądze zwrócił miał mó 
wjń: „Aie ja  nią nie mam oo miałem, to życG 

~e, n resztę zarobili JleUman r  Brand".
poprzednichpotwierdzają zeznaniaSłowa te 

świadków.
W  ogóie dął Cbąirb Gerstenfeld F l i t t e r o ­

wi  gotówką 7000 fli, a ifcżyptów dostał naprze 
szło 11,000.

Na zapytanie przewodniczącego, ,c„y żąda 
zwrotu strat powiada C h a i m: „ńbupn co ma“ . 
P r z e w. Nie o to się pytam, lecz o tó, czy pan 
żądu -zwrotu? C h a i m : „A  no dobrać, może on 
Drzyjdaio do majątku".

Oorońca d.. G ek stwierdza prawie przy 
kiuidvm świadka bardzo ciekawą jęiykową kwe- 
stję, że.„honorarjum“ , „nagroda" a „procent" to 
koniee końców wszystao jedno, te pidnak, bez 
względu ns tę kwcjtje językową, la wszelki 
wypadek, pobierane przez św.adków „honorarja" 
„nagrody" lub „procenta" były co najmniej... nie 
małe.

Zaprzysiężeniu dalszego św.adka L e j  b a ­
n i a  G e r s t e n f e l d a  sprzeciwia Bię obrońca 
dr. Grek, podkreślając, że zbyt często wymie­
niane było przez św.adków nazwisko Lejbusia 
G e r s t e n f e l d a  jako czynnego współpracowni­
ka Flittera, aby można zupełnie sie ustrzedz od 
podejrzenia, iż on nie jest współwinnym —  Pro­
kurator Oleński sprzeciwił się wnioskowi dra 
Greka, dr. Horowitz poparł wniosek, a trybuuał 
po naradzie przychylił się do wniosku obrony.

Popołudniowa rozprawa dzisie sza z powodu 
nieprzybycia nie zapowiedzianego jednego z przy­
sięgłych, i co za tem idzie, czekania na niego, 
a ostatecznie powołania do kompletu zastępcy, 
rozpoczęła się po godz. pół do 5.

r i q i  q f i i v r  V f j i ą g n m n 6  -Oi ujJ.a  L- ń  U M l  u  l I Ł U  w u  i.:

Na odbytym r cg.lsj wiecu czeskinh rad 
powiatowych, reprezentowanych było 109 rad

przez 494 delegaMw Wydział krajowy wysłał 
jako reprezentantów posłów S z o l z a  i Po d l i -  
p n y ’e g o, także gmina miasta Pragi reprezento­
waną była przez dwóch delegatów. Przewodni­
czący komitetu, poseł dr. H e r o l d ,  zaznaczył 
w mowie powitalnej, że zaproszono także nie­
mieckie rady powiatowe niemieckimi okólni­
kami do wzięcia udziału w kongresie. Z wyją­
tkiem dwóch rad powiatowych inne nie odpo­
wiedziały na zaproszenie. Po wysłaniu tele­
gramu hołdowniczego, przystąpiono do zała­
twienia porządku dziennego i przyjęto szereg re- 
zolucyj dotyczących samorządu gminnego.

W  Sudsteierische Post przemawia jeden 
z posłów słoweńBkicn za połączeniem się wszyst­
kich słoweńskich posłów lo rady państwa w je­
den związek, któryby następnie przystąpił do 
jednego z stniejących klubów — rozumie się do 
klubu konserwatywnego. Przyłączenie się sece- 
sjonistów słoweńskich do klubu Hohenwarta po­
winno było. zdaniem autora, nastąpić natychmiast 
po wystąpieniu zjednoczonej lewicy niemieeko- 
liberalnej z koalicjh

Według doniesienia z Brukseli ma być izba 
na nowi zwołaną, by naprawić błąd, który się 
zakładł do ustawy gminnej. Według brzmienia 
ustawy mają się odbyć wybory w trzecią niedzie­
lę miesiąca paźdz.ernika. Później jednak powie­
dziano, że nstawa wchodzi w życi~ 1. listopada. 
Prezydent gabinetu de B u r 1 e t , któ-y miał 
wyjechać do Karlsbadu odroczył odjazd.

Telegramy „Dziennika Pc skiego °
BudziejOWice 4. września. Cesarz obdarzył 

burmistrza tutejszego, K n e i s s l a ,  krzyżem ry 
cerskim orderu Franciszka Józefa, zastępcę bur­
mistrza, T a s z e k a , złotym krzyżem zasługi z 
koroną. Komendant strzelcnw, K n a p p ,  oraz 
burmistrz kaplicki, G r a b e n s t e i n e r ,  otrzy­
mali również złote krzyże zasługi z koroną.

Kaplice 4 września. W czorajszy^- jlrug. — . 
dzień marewrów in.ał przebieg nadzwyczaj oni' 
Kawy. Cesarz był bardzo zadowolony i niejedno­
krotnie wyrażał swoje nznanie

Berlin 4 września. Dopie, tera, stało się 
wiadomm, że podczas uroczystóŚtS-^dańskioh 
przyszło do bardzo poważnych 3*ixć z policją. 
Dzieumki ngftaizają się gorżko na Bezwzględność 
policjantów, którzy bez powody-wpadali 7 tłum, 
przewracali osoby ni ziemię i rąoalr pąłasi~um 
do okoła. Tłum podpalił w wielu r ,;ejscach słnpy, 
na których nalepiano ogłoszenia Mnó Ąwo jest 
ich zn szczonych do Bzczętn.

Berlin 4. września. Cesara Wilhelm podaro­
wał minidtroTri wojny jenerałowi B r o n s a r t e  
w i zdobytą armatę francuski, : wystosował do 
niego pismo odręczue, w kJórem wyraża mu 
uznanie za dzielna postawę aim 1 niemieckiej.

Berlin 4 wrr-eśnia. Z  Kopenhagi donoszą, 
iż stan zdrowia w. kb. J e r z e g  o, rosyjskiego 
następcy tronu, znacznie się pogorszył, albowiem 
znieść on nie może tamtejszego klimatu Jutro 
udaje Bię z powroiem na Kaukaz.

SŚfja i  września. Dymisję egzareby Jó­
zefa, mieszkającegc w Stambule, uważają tutaj 
jako rzecz nie ulegającą najmniejszej wątpli­
wości.

Ruezczuk 4. września. W  obecności ks. 
Ferdynanda odbyła Bię wczoraj uroczystość 
otwarcia linji telefon cznęj między Ruszczukiem 
i Sofją.

Belgrad 4. września. Król Aleksander przy­
bywa tutaj w końcu tego tygodnia.

Pogodzenie Ję R i s t i c s a  z dworem przy­
szło nareszcie do skntku. Pomiędz; królem a 
Risticsem odbyła się bardzo serdeczna wymiana 
depesz.

Londyn 4. września. B uro łieutera do­
nosi z Hf wanny1, że pod Rumon de las Yagas 
przyszło do bitwy pomiędzy 850 Hiszpanami 
pod donódżtwem jenerała C a n e l l a s ,  a 3500 
powstańcami pad dowództwem niejakiego Macco 
Walka trwała ośrn gjdzin. Z  obu stron wielu 
zabitych i rannych. Jenerał CarMkis lekko 
ranny.

Aguila 4- września. Koń, na którym król- 
Hunpbert powracał z manewrów d ,stał nagle 
wskutek gorąca zawrotu i padł zemdlony. Król 
zeskoczył w pórę, a gdy kon.a przyprowa­
dzono do przytomności, wsiadł z powrotem 
na niego.

B&yonne 4. września. Demonstracje z po­
wodu zaJr-iaąnej walki byków, trwają dalej. 
Wczoraj przed podpr«fekturą przyszło do powa­
żnego starcia z wojskiem

Praga 4. wrześnie. VV L a u t e r b a c h  (powiat Fal- 
kenau) ppfonęło 36 domów.

Wieuon 4 września. ■ ( Wczoraj ;oo i iuiknięeiu jjinf Jy 
pohidn. notowano: kredyty 409 37, węg kredyty 491—, 
anglosy 175'50, iaonderbanki 233 —, szt.acbany 410 22, 
lombardy 111 87, elbefchale 23:175, tytoniowe 242 50, 
alpiuy 99 70, renta majowa 10i 25, węg. złota —'—, 
snstr. koronowi — • —, ,vękoronowi 100‘ — los tureck,
78 40, nniony 356 50.

Eeriin 4 wrześni*. Giełda wczorajsza wieczorna kurs* 
kośoowb. (W nawiasdie |>odane cyfry oznaczają porówna 
wozy kii* wideński t. z w W i «e tir Rari  tai). Kredyty i 
•JH50 ,40S-,-o;, ioaib*rdy i7'50 .112 IG., węg. renta złoti 
l ‘jH-50 (i52-83j, r<&& ----- t— - t  -

Fraakfart 3 września. Giełda wczorajsza wieezoioa 
ku.-sa ostatnie t>V nawiasie podane cyfry oznaesaja po­
równawczy kurs wideńskij. Kredyty .'44 5 > (409 84',
lombardy 96 37 (11164,!, renu n ęg, yiota —•— ( ------,,
ipronowa —' -  (—'—|-

Wiedeń 4. września. Ministerstwo wc,uy za 
mierzą pozyskać większą Lczbę uzdolnionych 
techników do wojskowej służby bndowoiczej, 
a to celem wykształcenia odpowiednich sił. 
Mają być system:-50wańe dla techników sty- 
pendja.

Eudspesit 4 -września Aroyksiąźę W ł a d y ­
s ł a w  przyjechał tu dz.ś raco. Z dworca odwie­

źli go rodzice, arcy książę Józef i arcyksiężna 
Klotylda do szpitala czerwonego krzyża.

Londyn 4. września. W  izbie niższej oświad 
czył dziś podsekretarz stanu Curzon, że odpo­
wiedź Turcji na propozycję mocarstw w sprawie 
Armenji jest niezadowolniająca. Projekt reform, 
doręczony Turcji nie uzyskał wprawdzie apro­
baty Niemiea, Austro-Węgier i Włoch, pomimo 
to jednak sądzić można, że i te mocarstwa uym- 
patyzują z nim i doradzają Turcji, by życzliwie 
nad nim się zastanowiła.

TELEGRAM GIEŁDOWY 
Wiadoń, dnia 4 września godz. 2 min. — . 

Akcje kred. 409 50 Wied. losy — ■ —
Alpiny 102 40 Akcje tytoń. 242 50
Kredyty węg 490 25 4 °/„ Poż. kraj.
Anglobanki 175 25 z r. 1893 97 90
Uniony 355 75 Elbethale 294 —
Ludwiki --------LSnderbanki 2b8‘75
Nordbany — ■— Renta zł. węg. 122 65
Lombardy — ■— Bankyereiny 175'50
Losy turock.e 78 60 Wspólna rentap 101 10
Staatsbahny 41162 Ruble 129 75
Czerni świeckie 32550 100 marek niem. 58'80
Gal. obi. prop. 98 35 Napoleo*d’ory 9 55

N A D E S Ł A N E .
Objąwszy z dniem I .  stycznia 1895 roku we 

włssny zarząd

Hotel E uropejski
(ffe Lwowie — plao Marjaokl)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Ssanownei P. T. Publiczności zapewniając, to 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim =»y ■ 
maganioci zadość uczi nić.

Z m sok -a  po./aisniem
Albert ShMicron * Spółka
właśc. hof-łli. Klimbejskiegr.

Pokoje od 8 f  ct począwszy.

Kutry do podróży
patentowane nadzwyczajnie lekkie poleca św eżo założony 
magazyn towarów modnych mę.,kich i periumeryj poił 

firmą

MotylewsKi i Krzyszkowski
L w 0 to,

plac Marjacki 1. 6.

DOM BANKOWY I KANTOR W YMIANY
we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3.

k u p u je  i » p  sed& je  w « » l k l «  p a p ie r y
ir s r i i łś c U w e  te z y  S jn oH sty  p<t k u n i e  

d s i e u n i i s
' bez pieczenie

losów od utraty prtez uiyli ontanie al parl.
w *  t  o  z m  &  i ł

u :. 4*T *ęg. I«sy  b lp o teczn t) po 2 rj. wraz ze 
siemj lem.

Ctąt/nienie 16. września r. b 
Główna wygraną 100.000 koron.

Przy zamówieniach i prowincji upt-H-w* się o doł cz=- 
ttie 20 ct. na portorjuro.

i ła  lei- z a k t f i o w y  w tym K so to r -z e  
p a d ła  gJówtar* w>l.- »n* . w k w « c le  SO.uun wł.

Li w a medale: s rebrny  i brązowy,  otrzymała fabryka
S. Wierusz Niemojowskiego ,

za wyrób r-nakomitych tut6k n i e k l e j o a y c h .
Dp nabveia we wszystkich handlach i trafikach, ortu 

sklepach własnych, we Lwew' e : Teatraln,* •> i Jagiel­
lońska 6, w Krakowie:  Sukiennice 1. 5Li. — Zieoouia
zamiejscowe od w,-otnio
Adres fabryki: Lwów, Skarbkowete !. 15, (dom własr.-) 

Od s p r z e d a j  - ącvm r a b a t .

Specjalista onorób asm nosa i gardła
D r .  I ,  R e i n h o l d

p ow rócił. 1844 1 -1 3

SitMi^ta c M  s lt fip  i l a R i m i a

^r. Kazim. Podle wski
oyły leksrj prakt. na klinice p-oŁ Fourniera w Paryżu 

i. Lassara w Berlinie.
Ordynuje od I I .  do 12. I od 3. do 5.

ul. C łiorążczyzny 1. 16.
TEATR hr. SKARBKA

D Z I Ś :
Uwertura: Polonez Kurpińskiego 

Balladyna
dramat Jnljusza Słowackiego, muzyka H. Jareckiego. 

Akt 3-ci.
Z E  M  H T A

komedja Aleksandra Fredry — Akt 3-ci.
Vr}el Akosta

tragedja K. Gutzk wa. — Akt 4-ty.
Małżeństwo na próbą

krotochwila ze śpiewami K. Gero, przekład F. Wysockiego. 
Akt 2-gi.

Krakowskie wesele ożyli Wiesław
sielanka Brodzińskiego, muzyka Kurpińskiego,

Zaręczyny Z^si
A. Mickiewicza. Po’ onez układu p. Żyuirskicgo

W  sobotę po raz pierwszy „NIOBE" komedja 
w 3 fEtach z angielskiego.

Już iiadszedł wielki transport zn.*kL Jiittgo obuwia 
G I ó w k j  f s M a d

m m  i P m  of ii

B O  F t£B W M 2ł£G O  & £Ł.&&WT
a D O LFJ

U

O B U W I l  K A B L S B A D Z I U j K G O
LO NK ER A
i*t»la Ludwiko i. 21.
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N
a>

cr*3o
o

rs
13

P rzyjech a li do
‘iai* 4 września 1895.

HOTEL ŹOKZA 0. br. Gagern, E Eohm-Ermolli z 
Wiednia. K Wierzchleyski zo Stawczan M. Gąssowska z 
Warszawy. S. hr. Zamoyski z Wysocka B hr. Stecki z 
Ni dycza. W. Niezabitowski z Lanek. J Pieniążek z Dem- 
biey. Dr. Z. Korotkiewicz z Krakowa. E Kcśoiszewski z 
Kiólestwa Poi. W. Fedorowicz z Rzeszowa, T. Bentz, P. 
Dcarzy z Wrocławia.

HOTEL EUROPEJSKI. J Franz z Zawałowa. Dr. 
T. Bąkowski z Baranowa J. Torosiewicz z Kujdanieo M. 
Jasi sk’ z Wołynia. J. Świderski i  Brodów. Dr. A. Loewy 
z Niska. N Lippoozy z Takja. J. Wolgner ze Stanisła­
wowa. Ks. Dzeruwicz z Toporowa.
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DZIENNIK POLSKI i  dnia i  WńehU 1899 r.

K l Ż B i  Z JPAN M OZĘ
Wschodnią pastę piękności

( X i t (  p l a g i ) ,
która oiow a piegi i w iu lk ia  w yruty akirna. —  Słeik 36 et.

MTEĆ  P IĘ K K Ą  I  G Ł A D K Ą  CEBĘ,
M y d ł o  « e  s o k u  M a ł y c h  l i l i j  

F L O B  A “
Jadyne mydlą nieszkodliwe i wygładzające płeć. — Sztaka 35 at.

O B AZ M ŁODZIEITCZĄ ^W IE ZO SC
P u der »IdWowiankau

otrzymywany z nieszkodliwych a jednak ślicznie bielących
twarz tubstanovt. — Pudełko 60 ot.

N IE C H  U Ż Y W A  T Y L K O
Jedynie do nabycia w Perfumerii 

T.  P I L A R S K I E G O  i S P Ó Ł K I  
L w ó w  —  M o t e l  G e o r g a .

W y e e ł k a  n a  p r o w i n c j e  o d w r o t n i e .

N
Bim

Pr*

* ł

> 1

R i

DROBNE OGŁOSZENIA.

Doniesienia roimaite
po l 1/, centa od wyrazu.

P o a c u f c i i j ę  t e c h n i k a  na tr»eę kolei
-L Wiadomość ul. Króla Jana 30.

l / l e p k i  d «
IV  suche lut

{ b o w e  do fabrykacji boczek 
świeże knpnje J. A. Bt

ezewski, Lwów. , 638

D a r t r e t y  naturalnej wielkości podług 
* nadeełanej fotografii, popiereia 5 zł 

wykonaniu. A d res : ,Portreoi*tka“

l i M m t  ii  roi 1896
przaeyła księgarnia

W I L H E L M A  Z U K E R K A N D L A  
w  Z ł a e a o w l e

zgłaszającym się bupłatala I franca.

po 
poste restante Staszów.

Poacnknje subjekta i ucznia do 
cukierni. Bliższa wiademośś cukier­

nia Józefa Lewickiego w Rzeszowie.

e a y c l a  potrzebują 
‘ -godnie. Zgłoszenia pod A. 

Administracji „Dziennika Polskiego
Pa n n y  d o

dwa

T T o n c y p l e n t a  z praktyką prowin- 
-tk- cjoualuą poszukuje adwokat dr. Józef 
Rothblum w Nisku. Warunki dogodne

W y s t a r c z y  jeden obiad zjeść 
się przekonać, że niema we Lwo 

wie lepLzej domowej kuchni, jak prz 
ulicy P o d l e w s a i e g o 9 .  6U
l l f i e l k i e  a a p a s y  parkietów i posa 
»V dzek deszcu łk o  wyeb z suchego 

materjału poleea parowa fabryka B r a c i  
W c a e l a k  we Lwowie. 613

1 G A A  t n t e k  n l e k l e j o n y c k
• w W  z doskonałej franeuekie, 

bibułki po złr. 1 i wyżej poleea fabryka 
F. N iialowski, Lwów. Przy odbiorze 
5.000 sztok, poezta franco. 637

M a t y  do nanki gry na fortepi 
11 poezatków do wydoskonalę:początków do wydoskonalenia się 
w tejże, mało używane, są do nabyeia 
za połowę ceny. Bliższa wiadomo śó 
w administracji.

Mleazkamia I sklepy
po 1 cencie od wyraju.

Dw a  p o k o j o  k a w a l e r a k l o  I I
piętro. Grodzickich 3, róg D onlni 

kańskiej i Rynku. 640

Do  n a j ę c i a :  lokal na rsstanraeję 
tudzież pomieszkania w nareżnej ka­

mieniej nliea Pohulanka, Torosiewiesa, 
i Kochanowskiego. Realność ta jest oraz 
do nabyoia z wolnej ręki. 643

Korespondencja p ry w a tn a .
pewnym zaśeiankn, 
dla swej bezpesa*

R o d z i c e  w
z braku znajomości 
żnsj córki,przystojnej i ładnej 18-le'tnioj 
blondynki dość wykształeonej 1 prakty­
cznej w domowem gospodarstwie poszu­
kują towarzysza śyeia z charakterem 
i na pewnym stanowisku. Rzesz traktnje 
się serjo, wiek nierobi źaduej różnicy. 
Fotcgrafja byłaby dla strony biernej 
pożądaną. Sekret pod słowem bonom  ; 
anonimy i niewyraźne adresy nio będą! 
odpowiadane. Adresować: A. Z. Bióro 
anousów „Impreesa* Lwów. 643

Chlewna z, rolow a w Przeworsku
sprzedaje

prosięta
pełnej krwi rasy Jorkskire 6 —13 tygo 
dniowe po cenie 10 dc 15 zł. za sztukę 
frankj, stacja Przeworsk. Zgłoszeni) 
przyjmuje Dyrekcja Ordynae:i w Prze 

worsku. 1846 1—!

Z a r z ą d  dóbr S tr z a łk ó w
p. Stryj poleca pszenicę i żyto do 
siewu doborowej jakości w najlep 
szych odmianach, również sprzedaje 
słownik do nawozów sztucznych 
siewnik szerokorzutny do zboża, 
2 pługi Sacka do głębokiej orki nową 
prasę ręczną do słomy i siana etc

Doskonałe słodkie Hwwn górskie
najlepszy gatnnek stołowy mięszany zł. 
2 25, n a j l e p a c e  m n a c k a t a i o w c
same zł. 3 w 5 kil. koszach pooztowyeh, 
franjo do każdej stacji pocztowej zi 
zaliczką lub nadesłaniem pieniędzy.

Alex. Adamowich
właścioiel szkółki winnej i winnicy 
w N c u s a t s  a n  d e r  D o n a n  (Węgry). 
NB. Interesowani otrzymają na żąd i 
franeo katalog mojej szkółki winnej o 
amerykańskich i uszlachetnianych wino­
gronach przeszło 650 najszlachetniej­
s i  7 szych gatunków. 1— 9

Zdolny zastępca
p o s z u k i w a n y ,  d l a  L w o w a  1 o k o  
I l c y  przez p o w n ą  f a b r y k ę  w y r o  
l » * w  m i ę s n y c h  1 s a l a m i ,  p l e r  
w s z o r z ę d n ą  w  B u d a p e s z c i e
T>lko tacy starający się, którzy są ob- 
znajomieni _w tej branży i dobi :e są 
wprowadzeni, mogą przesłać swe oferty 
z podaniem referencyj i rejenu. w którym 
chcą pr&eow&ć p o d : G . 3 5 7 7  do H n -  
d o l f a  R o s s ę  w e  W i e d n i u ,  celem 
dalszego posłania. Pierwszeństwo będą| 
miały siły, jnż poprzednio w podebnem 
przedsiębiorstwie zajęte. 527 1— 1

wo

Fabryka kapeluszy I cylindrów
pod fr n ą

AN TO N I K A F K A
(priodtem  A  Każe)wiek) 

Lwewio, Rynok 1. 19, ed strony OO, 
Jezuitów Teatralna 18, przechodnia kamie- 

' driologo) p o l e c a  n a  a e a o n  
c s l c n n y  kapelusze i cylindry wła­

snego w yrobi w najnednlejszjeb kolo­
rach i fasonach po najtańszych eenaeh, 
oraz w wielkim wyborze kapolaszo i  cy­
lindry ■ fabryk Hablga i P iesia w W ie­
dnia we wszolkieh fasonach i kolorach 
po zł. 5. Kapelusze miękkie „Loden* 
z fabryki A . Piehlera w Gfracu, Cnapeau- 

Claąie atłasowe pe 5, A i 8 zł.
Cenniki na żądanie gratis i franeo.

T a  w  r o k u  1 8 7 5  p r z o s  n a s  
w y n a l e z i o n a  z  a a j l o p s z y e h  sn >  
r o w e ó w ,  w kolorach c z e r w o n y m  
i  ś o l o i n o b l a ł y m ,  złożona

T J x x l w a r s n l n a

Fasada i i  c i j s r a i a  a e ta lt i
jest najlepszym, jedynie osiowi odpowia- 
dąjąoym środkiem do ezyssesenia metalów.

w s z e l k i *  p o d o b n e  w y t w o r y ,  
ekoćby inaosej nazwane, są falsyflkm 
t a m l  naszej nniwersalnej pomady do 
ezyszezonia metalów 1 nigdy nie osiągną 
ehoóhy p r z y b l l A o n y o n  korzyści.

Trzeba tedy hae-tyó przy zaknpnie 
dokładnie na n a s z ą  f i r m ę  i m a r k ę  
o c h r o n n ą  535

Główny skład dla Aastro-W ęgier 
G o t t i e b  Vol th,  Wiedeń,  III/I.

Feslatshie WINOGRONA kuracyjne
e o d z l e n u i e  ś w i e ż y  t r a n s p o r t

poleea
Władysław Baiant

handel towarów korzennych, win, dcli- 
tesów, we Lwowie, ul. Halicka 1. 3.

Zlecenia z prowincji nsknteeznia 
odwrotną pocztą. 1807 1— 1

Doskonały jak lustro 
styryjskie

klarowny

JABŁECZNIK
rozsyła za hektoliter po zł. 10. 

A . I .  H l t t a l l e r ,  Yoitsberg.

Wpisy nozniów i mżenie w k o n ­
c e s j o n o w a n e j  s z k o l e  K l a u d j l  
K a r k i e w l c z o w e J ,  rozpoczynają się 
dnia 1. września 1895. Nauka podzielona 
aa trzy oddziały: knrs I. dla poesątkn- 
ącycb, kurs II. wyższy i III. dla wydo­

skonalenia gry. Egzamina miesięczne 
wobee muzyków i rodziców w niedziele 
bezpłatne wspólne granie na dwóch for­
tepianach i różnymi instrnmentami. Nauka 
teorji, harmoni i kontrapunktu i kom­
pozycji, może być udzielaną za osobną 
płatą. Bliższe warunki, statut i rozkład 

u&uki można otrzymać bezpłatnie w szkole 
Lwów, ul. Teatralna I. 8, II plętrj plao 
ów. Duoha. 1820 1— 6

Tamże obficie zaopatrzony s k ł a d  
fortepianów i pianin, osobiście wybrane 
doskonałe instrumenta pod nader przy­
stępnymi warnnkami. W y p « i y c * a i -  
n i l  znpełnie nowyeh * instrumentów.

(Przedruk nie będzie płacony).

OBWIESZCZENIE. 

WIOSENNY JARMARK NA KONIE
w Krakowie.

W  dniu 33. września 1895 rozpocznie 
y  pię. * 

szlachetne, gospedar-
eie w Krakowie 
jarmark na konie 
skie i włościańskie

jesienny pięciodniowy 
hi

Jarmark na konie szlachetne edbywaśby
się będzie w krytej ujeżdżalni pod Kapu­
cynami i na plasn, a konie znajdą poinie- 
szczenić w tejże ujeżdżalni, tudzież w staj­
niach prywatnych, w domach ząjezdnyeh 

hotelach.
Dnia 34. września 1895 (we wtorek) 

odbędzie się jarmark na konie włościań­
skie na plaeu .Groble*.
M agistrat król. stoi. m. Krakow a  
1849 dnia 32. sierpnia 1895. 1— 3

Za doborową broń m e d a l  s r e b r n y  
P r a c o w n i a  r n s s n t k a r s k a

V. SBldflU i & KH0VHkl
Lwów, p lac B ernardyński 1,

wyrabia i utrzymujo na składzie wypró­
bowaną b r o n  m y ś l i w s k ą  wszelkich 
systemów, jakoteż p r z e r a b i a  z e  
s t a r y c h  na noweze systemy. Zamówie­
nia i reperację tak w miejscu jak i na 
prowincji wykonuje szybko i starannie.

W  redakcji. — Redaktor Ciągle mi się pan naprzykrzasz nadsrłari.i 
swoich woale a woale nieudolnych wierszy. Pan nie masz żadnego talentu nk  ,i 
skiege. Po oo pan właściwie piezo? p

Poeta Choiałbym choć raz w żyoiu widzieć moje nazwisko wydrukowanco 
Redaktor. Każ pan więc poprostu wydrukować sobie karty wizytowe.

LOSY BUDOWY KOŚCIOŁA JUBILEUSZU CESARSKIEGO po 1  złr.
Głów na wygrana I Przedostatni tydżieiiT

3 0 . 0 0 0  guldenów wartości.
L O S Y  p o l e c a :  Schelienberg & Kreyser.

I
II

Własnego wyrobu 
najlepszą

Masę woskową
na podłogi 

i prawdziwą

Masę francuską
aa posadzki

poleca 1452 1—?

Alojzy Hibner
Lwów, Rynek 88.

U f,/fi  ° d aaWl8D dnWD* 28 ,W8* dobr°o11 zaP*obu znaną prawdzl*

H E R B A T ®  R O S Y J S K Ą  

W .
. Cer

poleca h a n d o l  1002 l - w fChodl

A D A M O W IC ZA
w  B  r o

„familijnej* 1 -dzo d 
„Melange de Moskau“

d  a  o  Ł.
brej . . . .1 funt

1 funt „aiemnge ae jnosKau“ w oryg. upakow.
1 funt „Imperial* cesarskiej w oryg. opakowaniu 
l funt wysiewków z najlepsz. herbat kwiatowych 
niemniej K A W Ę  zwaną „Slrlusz* franeo 5 kilo

zł.

w zakładzie wychowawczo - naukowym 8mio klasowym, wraz 
z jednorocznym kursem uzupełniającym

Wiktoryi Niedziałkowskiej
we Lwowie, Jagiellońska 7.

Wpisy na rok szkolny 1895,6 dochodzących uczenie i stałych 
pensjonarek, rozpoczynają się dnia 31. sierpnia w godz nach 

od 10. do 6. po południu. 1826 1—3
Kurs nauk rozpoczyna się dola 5. września.
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Na góreo. — Jak widzę, to ty oiąglo grywasz tylko z marklerem.
—  Ależ, ezłew ieka! teraz na bilardzie tylko od markiera można co . wygrać

Rucłi pociągów kolejowych.
o b o w i ą z u j ą c y  z  d n i e m  1 .  m o j a  1 8 0 5  ( c z a a  ś r o d k o w o - e n r o p e j s k l ) .

scy aa

ftł*  la *

Do Lwowa przychodzą: P o o i ą g
pospieszne

Z  Berlina . . . . . . .
Z  Krakowa (W rocławia i W iednia)
Z  Warszawy . . . . . . . .
Z  Mnezyny-Kryniey przez Tarnów (od  1. ozerwea wł. do 37. 

września) . . . . . . .
Z  Mnszyny-Kryniey przez Tarnów, lob Rzeszów (od 25. ozer­

wea wł. do 15. września) . . . . .
Z  Muszyny-Krynicy i Mszany dolnej przez Tarnów 
Z Chabówki przez Tarnów lab Rzeszów . . . .
Z  Rozwadowa i Nadbrzezia . . . . .
Z  Rawy rnekiej przez Jarosław . . . . .
Z  Mezó-Labores (Pesztu, Miskoleza) przez Przemyśl 
Z  Chabówki przez Przemyśl . . . . .
Z  Now. Zagórza przez Przemyśl . . . . .
Z Chyrowa przez Przemyśl . . . . . .
Z  Ławocznego (Pesztu, Miskoleza, Mnnkaeza) .
Z  Hrebenowa (od 10. ozerwea do 31. sierpnia) .
Ze Skolego i St ryj a. . .  . . . .
Z  Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj . . . .
Z  Snezawy, Husiatyna, Woronienki, Pecieniżyna, Berhometn, 

Czndyna, Radowiee, Klmpolangn, Bnkaroeztn i Jas*
Z Saezawy, Czortkowa, Woronienki, Kałnssa, Słob. rangnrakiej 

Bnksresitu i Jas* . . . .
Z  Suezawy, Radowiee, Berhonetn i  Czndyna (każdego ponio- 

działań), Sopowa . . . . . .
Z  Snezawy, Hnsiatyna, Kałusza, Newesielioy, Radowioe, Kim- 

polungu, Jas* i Bnkareszu . . . . .
kala i Jarosławia przez Rawo rnskaZe Sok 

Z  Bełżca
Z Podwołoezysk i Bredów na dworzec Pędzamcze 
Z  Podwołoezysk i Brodów na dworzoo główny .
Z  Brzzohowie (od  13. maja do 10. wrzatnla włąeznio) . 
Z  Zimnejwody co niedzieli i lwięta do odwołania

Z e  L w o w a  o d e h o d a ą t
Wroeławia, Berlina)

(tylko ed 1. ozerwea do

Do Krakowa (W iednia,
Do Warszawy
Do Muszyny-Krynioy przez Tarnów

30. września włąeznio) . . . . .
D j Mn yny-Kryniey przez Tarnów . . .
Do Chabówki przez Tarnów . . . . .
Do Muszyny-Krynicy przez Rzeszów .
Do Chabówki przez Rzeszów .
Do lozwadowa i Nadbrzezia .
D i Rawv ruskiej przez Jarosław . . . .  .
D Mezo Laboroz (Pesztu, Miekolcza) przez Przemyśl .
Do Nowego Zagórza przoz Przemyśl .
Do Chabówki przez Przemyśl .
Do Chyrowa przez Przemyśl .
Do Lawoezuego (Munkaoza, Miekolcza, Pesztu) .
Do Hrebeuowa (tylko od l 11. czerwca Jo 31. sierpnia włącznie) 
Do Skolego i Stryja . . . . . . .
Do Stanisławowi i Chyrowa przez Stryj . . . .
Do Chyi ^wa przez Stiyj . . . . . .
Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, Woronienki, Peoze- 

niżyna, Berhomethn, Czndyna, Radowiee, Kimpolnnga . 
Do Suezawy, Słob. rungurskiej, Czndyna i Berhomethu (co po­

niedziałku), Radowiee . . . . .
Do Snezawy, Jasi, Bukaresztu, Czortkowa, Kałusza, W oro- 

nieuki, Kimpolunga . . . . . .
Do Suezawy, Jass, Bukaresetu, Husiatyna, Kałasza, Nowosie- 

liey, Radowiee . . . . . .
Do Sokala i Jarosławia przez Rawę rnską
Do Bełzea . . . . . . . .
Do Podwołoezysk i Brodów z Podzamcza
Do Pciiwołoczysk i Brodów z głównego dworca
Do Brzuehowio (od 13. maja do 0. września) w dnie powszednie 
Do Brochowie (od 13. maja do 10. września) co niedzieli i święta
Do Zimnej wody (od 12. maja do 10. września)______ .______ .
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Towarzystwo powroźnicze w  Radymnie
Stowarzyszenie zarejestrowano z noręką ograniczoną i eubwenejowane prz ed z ie  

Wyeoki W ydział krajowy we Lwowie „  . .
o wiel

poleca swojo 1C07 l  •
w y  t o b y  p o w r o t n l a u o  1 a looiarsk ie

^ M S1pMl d0 “ ‘ " y " . '  ł,in?  Ufarowe ł  Promowe, gurty do wybijania wózkó 
chodniki na korytarze, sioei do polowania i rybołostwa, oraz wszelkie ozdob

wyroby szpagatowe.
Towarzystwo wybudowało bale na wzór zagranicznych, sprowadziło ule 

■zeno maszyny, wogóle nozyniło wszystko, ezego postęp i ndoskonalenie wyrób 
wymaga. Robotv wykonywano bywają pod nadzorem instruktora powrożniet 
przez Wyeoki Wydział krajowy mianowanego.

W m yśi zarządzenia o. k. generalnej D yrekcji kolei państwowej w Wied: 
z dnia 28. października 1893. L . 150.100 zpowodowanego podaniom naszem, u] 
skała podpisana Dyrekcja na korzyść P. T. naszych Oubioraów zniżenie pri 
wozowego frachtu od towarów powroźniezyeh, przez Towarzystwo przesyłana 
a to w wysokości około 80•/,.

Towarzystwo posiada swe skłsdy komisowo: we Lwowie Centralny Ba) 
krajowy ; w Przemyślu Bazar im. Zybjik>ewicza; w Stanisławowie Bazar pow

adz

Sprytny. — Przeoiwnik mój ma pierwezy strzał. Cóż mam ezynić jeżeli 
nie będzie ohoiał do mnie strzelać ?

—1 Podać mn rękę do zgody, bo jest człowiekiem szlaohetnym.
—  To wystaraj się pan, żebym ja miał pierwszy strzał. A poznasz pan I 

oiłowieka szlachetnego.

0-45
0-45

045

O 45 

6-45

3 --
7-38

7 3 8

1 0 -4 4
10-80

toweęo towarzystwa handlowego; w Tarnowie handel A. Swiderskiego; w 
ebowie Bazar miejski.

Zapewniając o rzetelnej nsłudze, polecamy wyroby towarzystwa łaskaw 
względom. —  Cenniki gratis i franoo.

D y r e k c j a :  M arceli Świechowski. Ks. Beon Pastor.

Handel herbaty chińsko - rosyjskiej
E D M U N D A  E IE D L A

w f  L w o w lt ,  ptac M . -J: »kl 10,
poleca

HERBATĘ
zbiorn majowego:

V, kl. Conę* . zł. 1-60 
8eaeh*SB ezarna. 3 —

„ zbiór mąjowy 3*—
Ksysew ezarna . . 4*—
Melange de Lond. 4 —
Wyelewkl herha-

e ia n e ...................1-30
fyilawkl najlep­

szych herbat. . 1-SO
M P  O p a k e w a H i a  n i e

Zamówienia z prowincji wysyła

1015 1 - ?  
poleca najlepsze gatunki

K A W Y
o smaka czy 
które rozsyła

aromatyczny) 
ko opłacon* ■ 

każdej stacji pocztowej 4*/, ki i  
w woreezku:

Portorloo • - . . . i — */, k. -
Cab* (robo lUraljU - 9-50 „ —
Ueylon «leloni - - 10*—  . y 

m , pr- Uli 10*40 .  b
.  „ grab, tbra. 10-T5 . 1, . perłowa 10 7» ,  1

lfoeea arabska aromat. 10-76 „ 1
Jawa słota . . . .  10-76 „ 1

Ilony się.
się odwrotną pook

ną od godziny 5. minut 59 ran*. Gza* 
13 ozac iredkowo-enropejski —  godzina

D W A G A  :  Godziny drako wane Ł łn a t e m l  c n c i e n k a m l  oznaczają porę noom
środkowo-enropejski różni aię od lwowskiego o 36 minut. Godzina 1 - ------------------- .
J2*36 podług zegara lwowskiego. W  binrze informaeyjnein o. k. anstr. kolei państw, we Lwowie ul. Trzeciego 
maja L 3. (Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, okrężnych' i dowolnie zeetawionyoh zeszytów do jazdy, 
taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacje w sprawach taryfowych 1 przewozowych.

C y t a t  z  w y k ła d u  d yre kto ra  te a tru  nadw ornego D ra  M aksym ilian a B u rc k h a rd a :
„Znaczenie, jakie m oie mieć daleko idąee popularyzowanie sztuki dla rozwoju

MT ruchu społecznego
leży w tem, aby s z t u k a  była obok r e l i g j i

SV jedynym węzłem
łączącym wszystkich ludzi, należących do jakichkolwiek stanów, jakichkolwiek narodowości, lub stopnia wykształcenia, aby była 
mostem, na którym mógłby się spotkać już dziś król z swoim najmniejszym poddanym, właściciel ziemski z robotnikiem dziennym, 
wielki przemysłowiec z proletaijuszem, uczony z analfabetą, zmysł bowiem artystyczny, wrodzony jest każdemu niemal człowiekowi".

'Wydawca

. Świata w obrazach *
stworzył właśnie most taki i istotnie spotykają się na nim

m ały i  w ielk i, bogaty  i  biedniejszy.
| i a  ■ m m a m m m s | | m  O  i jest jak poprzednio do nabycia we Lwowie w Administracji „Dziennika 

J U Z  U o  j j  SAefcm w U I ■ ■ ■  2  •  M N i Polskiego" plac Marjacki 1 6 i 7 ; w Biurach dzienników Plohna (ulica
Karola Ludwika 1. 9 ) ;  i Olszewskiego (ul. Kilińskiego) we wszystkich księgarniach I w trafice przy ulicy Karola Ludwika I. 5,

l i T  po 3 0  centów za każdy zeszyt. W i
Na prowincji w księgarniach i składach gdzie plakaty są wystawione po 35 ct. za zeszyt (z przesyłką).
Numor 8 zawora: Wieża Eiffla w Paryżu. —  Maurytańskie kobiety (Algerd). —  W idok Damaszku (Syria), —  Hala 

mirtowa w Alhambrze (Hiszpanja). —  Pomnik Leonarda da Vinci w M e) olanie (W łochy) -  W ejście na wielka piramidę 
(Egipt). —  Pochyła wieża w Pizie. —  Most westchnień w W enecji. —  „Święta noc“  Corregia, z galerji drezdeńskiej. —  Mu­
zeum narodowe w Kopenhadze (Danja). —  Porwanie Polizeny, Fedi’ego (FIo: encja). — Wielki Budda z P-onzu (Japonja). —  Ra­
tusz i ulica w Sydney (Australja) —  Budowa piramidy, obraz Richtera. —  Podwórze pałacu dożów w W enecji. —  Glacier Point, 
dolina Yosemite w Kalifornji.

UWAGA: Nabywcy wszystkich 16 numerów tego cyklu „Świat w obrazach* otrzymają gratis kolorowano
drukowany bardzo piękny obraz prof. F. Koppaya „S  o k o 1 n i e z k a* (wielkości 77/57 ctm.). W artość tego obrazu przewyższa 
wartość całego „Świata w obrazach*.
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